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wrak „Consul Karl Fisser“ -

oświadczył kapitan porta Aalesund

KUMKOWM
PISMO POPOŁUDNIOWE Kr 201

Kraków, czwartek 29 sierpnia 1957

Leif Thue, kapitan portu A-
alesund, który od początki^ z

urzędu śledzi prace polskich
ratowników na podległym mu

obszarze, powiedział wczoraj;
że jest bezwzględnie przekona­
ny o ostatecznym sukcesie ma­
rynarzy polskich podnoszących
wrak „Consul Karl Fisser". Ka­
pitan największego rybackie­
go portu Norwegii dodał, że

„Mój kraj“
zamiast

„Good save the Queen“
PARYŻ

Z Kuala Lumpur donosi a-
‘

gencja France Presse, że wo­
bec uzyskania z dniem 31
Sierpnia niepodległości w ra­
mach Wspólnoty Brytyjskiej
przez Federację Malajską, no­
wy malajski hymn narodowy
„Negara Ku" („Mój kraj") za­
stąpi w tym kraju hymn an­
gielski „Good save the Queen".

jakkolwiek z całą serdeczno­
ścią odnosi się do prac wyko­
nywanych przez Polaków w

Aalesund, to jednak przekona­
nie jego opiera się nie na

sentymencie ale na prze­
świadczeniu o prawidłowo­
ści postępowania polskich
załóg ratowniczych. Jego zda­
niem, decyzja wstrzymania
trzeciej próby podniesienia
wraku do czasu przybycia z

Polski dodatkowych pontonów
jest całkowicie słuszna.

Proszę powiedzieć kapitano­
wi Kubickiemu i jego załodze
— zakończył Norweg — że my
ludzie morza życzymy mu peł­
nego sukcesu w tej operacji,
jakiej dotąd nie notowały ża­
dne marynarskie kronik’.

Niezwykłej życzliwości czyn­
ników norweskich doświadczy­
ły załogi polskie, kiedy uszko­
dzenie jednego z pontonów
wymagało reperacji na stoczni.
Stocznia Aalesund stosuje sy­
stem urlopów równoczesnych
w sierpniu, kiedy cały ten za­
kład przemysłowy jest nie­
czynny. Nie można by więc
było reperować pontonu gdy­
by nie decyzja Norwegów od­
dania stoczni do dyspozycji
Polaków-specjalnie•• dla tej
pracy. Polscy technicy ze stat­
ków objęli stocznię na trzy
doby pracując zupełnie samo­
dzielnie na tamtejszych urzą­
dzeniach. Takie pójście na rę­
kę, które jest zupełnie nie-
prąktykowane w obcych por­
tach umożliwiło szybką repe­
rację pontonu oraz kontynuo­
wanie prac bez straty czasu.

25 sierpnia br. otwarty został
w Wenecji Międzynarodowy
Festiwal Filmowy. Na zdjęciu:
Artystki radzieckie Tatiana
Pilecka (z lewej) i Nadia Cze-
redniczenko na przejażdżce po
kanałach Wenecji, w towarzy­
stwie głównego „mistrza cere­
monii" Festiwalu — Petroli-

niego.
fot — CAF

Howard FastWyrok w „sprawia pieszewskiej**

Sąd skazał:
S. Grzesia na karą śmierci

E. Bartosika na dożywotnie więzienie
W. Kaźmierczyka na 15 lat więzienia

W szóstym i ostatnim dniu procesu w Kaliszu, sąd udzielił

głosu oskarżonym. W tym samym dniu ogłoszono wyrok.

do winy; wyrażając żal za po­
pełnione przestępstwa, prosi
sąd o wydanie wyroku, który
umożliwiłby mu powrót do u-

czciwego życia. Osk. W. Ka-
źmierczyk w ostatnim słowie
prosił o sprawiedliwy wyrok.

Późnym wieczorem, dnia 28
bm. zapadł przed sądem, do­
raźnym w Kaliszu wyrok na

trzech morderców spod Ple­
szewa.

Sąd skazał osk. Stanisława
Grzesia na karę śmierci, osk.
Edwarda Bartosika na karę
dożywotniego więzienia i osk.
Władysława Kaźmierczyka na

karę 15 lat więzienia.
W stosunku do osk. Grzesia

sąd orzekł utratę praw publi-1
cznych i obywatelskich praw
honorowych na zawsze oraz

przepadek mienia na rzecz

skarbu państwa.

Osk. St. Grześ przyznał się
do winy, ale nie okazał skru­
chy za popełnione zbrodnie.
Osk. E. Bartosik przyznał się

sezonem w “Filharmcnii

Rozmawiamy z Witoldem Rowickim
.

'

Wybitny artysta, od począt­
ku bieżącego sezonu I dyry­
gent Krakowskiej Filharmo­
nii Witold Rowicki poprowa­
dzi w niej inauguracyjny kon­
cert. A następne? O tym mó­
wi sam dyrygent.

— Frzez cały czas będę wła­
ściwie kursować między 'Kra­
kowską Filharmonią, Wielką
Orkiestrą Symf. FR w Kato­
wicach, która jest moim
„dzieckiem" (drugim „dziec­
kiem" W. Rowickiego jest ze­
spół Warszawskiej Filharmo­
nii— przyp. red.) L zagrani­
cą. Program koncertów, które

poprowadzę w . Krakowie o-

bejmuje tzw. cykl brahmsow­
ski, ófaż m. in. III JSymforię
„Stabat Mater“-SzyiiiŁ>i-»óW»kić-
gp i IX Syfftlónię Beethove-
ńa... Przewidziany jest także

specjalny kcncert poświęcony
współczesnej muzyce polskiej.
Praca w Krakowie ma dla
mnie dużo uroku ze wzg’ędu
na kulturalną, doskonale znają­
cą się na muzyce publiczność.
Miasto to posiada dla mnie
jeszcze i inny czar. Tu studio­
wałem, debiutowałem, grałem
w orkiestrze, kochałem się.
Tuta.i też mam wielu kolegów
i profesorów.

-- Wspomniał Pan o wy­
jazdach za granicę...

— Po koncertach inaugura­
cyjnych w Krakowie i Kato­
wicach wy‘adę do NRE: Ber­
lina, Lińska, Drezna. Poza

tym projektowane są w naj­
bliższym cząde moje wystę­
py w ZSRR i Czechosłowacji.

— A poza tym...
— W Krakowie otrzymab-

śmy zaproszenie na przyjazd
do Słowackiej Filharmonii w

Bratysławie z III Symfonią
Szymanowskiego. Sądzę, że

wzajemna wymiana i współ­
praca między krakowską,, a

bratysławską filharmonią bę­
dzie się stale zacieśniać. Je­
śli chodzi o III Symfonię Szy­
manowskiego mam wrażenie,
iż dobrze byłoby, abyśmy po­
jechali z nią i do Katowic.

Tym bardziej, że jest to tak
blisko... (b)

Jesteśmy obaj
fotogeniczni.

fot — CAF

i jego artykuł

9-letnia |
matka 9

stanu

wczoraj
zeMurzynka

urodziła
klinice uniwersyte-
stanu.

NOWY JORK.
. 9-letnia
Arkansas
dziecko w

ckiej tego
Dziecko, ważące zaledwie 1,2

kg urodz ło się półtora miesią- |
ca za wcześnie. Obecnie umie- ;
szczone zostało w inkubatorze;
i według opinii lekarzy
pełną szansę utrzymania
przy życiu.

Matka dziecka urodziła
w marcu 1948 r.

Amerykanin
student Uniwersytetu Pekińskiego
rozmawia ze swoimi rodakami
uczestnikami VI Festiwalu

NOWY JORK ,

Jeden ż czterdziestu jeden
Amerykanów którzy p0 VI
Festiwalu przybyli do Pekinu,
Moyer przesłał we wtorek a-

gencji United Press reportaż
z rozmowy, jaką wespół z to­
warzyszami podróży przepro­
wadził tam poprzedniego dnia
ze swym rodakiem — b. żoł­
nierzem armii USA, a obec­
nie studentem Uniwersytetu <

Pekińskiego. 24-letni bohater

reportażu — Morris Wills

walczył na frcncie w Korei i
dostał się w r. 1951 do
woli chińskiej. Obecnie
diuje literaturę chińską.

„Przed .przybyciem do
— powiedział Wills — niewie­
le wiedziąłem o mieszkańcach

tego kraju. Cała moja znajo­
mość Chin sprowadzała się
wówczas do kilku prymityw­
nych wyobrażeń o ludziach
splatających włosy w warkocz
i postępujących tak, jak
przedstawia się ich w filmach
i comicsach".

„Lubię ten kraj i lubię je­
go mieszkańców” — powie­
dział Wills. „Pragnę ukończyć
tu moje studia".

nie-
stu-

Chin

s.ę

W eleŁlra^sinch

Rożnów - Czchów

urządzenia
do zdalnego sterowania

W zespole elektrowni wod­
nych Rożnów — Czchów

Włączone zostały do pełnej
eksploatacji pierwsze urzą­
dzenia do zdalnego sterowa­
nia.

Wkrótce włączone zostaną
do eksploatacji pozostałe ze­
społy aparatury, które pozwo­
lą na włączenie i wyłączenie
hydroelektrowni Czchów z

odległej o 13 km elektrowni
wodnej w Rożnowie.

TYLKO
na Kasprowym

r Wierchy
_

iaraSniaice

Wczoraj, o godz. 14 zanotowano

na Kasprowym Wierchu 1 na

Śnieżce tylko 3 stopnie C.

Jak zakończył sią proces ry
sprawczyni zabójstwa męża-pijaka q

i jak brzmi

uzasadnienie wyroku

ciętnych Amerykanów” — od­
parł Wills. Jednakże nie po­
doba im się polityka jaką rząd
Stanów Zjednoczonych prowa­
dzi wobec krajów socjalisty- j
cznych”.

Miody b. żołnierz USA, któ. 1

ry w chwili dostania się do
niewoli miał zaledwie 18 lat,
wyraził opinię, że w ciągu 6
lat swego pobytu w . Chinach

był tam świadkiem wielu
zmian na lepsze. Szczególna
poprawa nastąpiła, zdaniem
Willsa, pod względem zaopa­
trzenia ludności w żywność i
odzież.

Odpowiadając na. pytania
Wills . oświadczył, iż powróci
do ojczyzny dopiero po zakon,
czeniu studiów, które traktu­
je bardzo poważnie, (up)

*

PEKIN
41 młodych Amerykanów,

którzy przybyli do Pekinu z

Moskwy po zakończeniu VI
Festiwalu, opuści w czwartek
Pekin udając się w podróż po
Chinach. Amerykanie odwie­
dzą m. in. Kanton, Wuhan,
Tientsiń i Dairen. (r-up)

Mieszkaniec Rembertowa —

Zygmunt Żurek, był notorycz­
nym bumelantem, pijakiem i
awanturnikiem. W stanie nie­
trzeźwym wszczynał on w do­

mu kłótnie, bijać
’ maltretu­

jąc swą żonę, 27-letnią M.
Żurek. Żurkowa kilkakrotnie
meldowała milicji o znęcaniu
sie nad nia męża-awanturni-
ka, ale władze MO przetrzy­
mywały go w komisariacie
tylko do wytrzeźwienia. Żurek
wracał domu odb’ers>ł żo­

nie zarobione przez nią pienią­
dze i znowu upijał się.

W kwietniu br. Żurek wró­
cił do demu no dwudniowej
hulance. Przyniósł ze sobą dwa

litry wódki i rozpoczął liba­
cję z przygodnym znajomym.
Po wypiciu kilku kieliszków
zaczai znęcać sie nad swa żo­
na. Zawiadomiona przez mat­
kę Żurkowej milicja zabrała

pijaka do komisariatu. Jednak
po kilku godzinach wrócił,
przyprowadzony do domu przez
sanitariusza Pogotowia Ra­
tunkowego. Znowu wszczął a-

wanture i począł w wyrafino­
wany sposób znęcać się nad

żona, ©oprowadzona do osta­
teczności Żurkowa schwyciła
oiiaka za gardło i udusiła go
krawatem. Tego samego jesz­
cze dnia zameldowała o tym
milicji.

Sprawa o zabójstwo Żurka
odbyła sie nrzed Sądem Woje­
wódzkim dla woi. waiszaw-

i skiego. 27 bm. wyrokiem Sądu
Żurkowa skazana została na

karę 2 lat więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na

okres 2 lat.
W uzasadnieniu wyroku Sąd

podkreślił że współżycie Żur­
kowe, z meżem było dla nie
jednym pasmem cierpień mo­
ralnych i fizycznych ; stało
sie ono przyczyna zabójstwa.

E. Bronstein, 24-letni stu­
dent z Nowego Jorku, zapytał
Willsa, czy Chińczycy odnoszą
się wrogo do Amerykanów.
„Nie, Chińczycy wcale nie

traktują nieprzyjaźnie prze-

W dolnośląskiej
»Liczy rzepce«

typować
i wwtfrał

BO® tfąps. ssł
Rekordowo wysoka wygra­

na padła w ostatnim XVII

ciągnieniu dolnośląskiej gry
liczbowej „Liczyrzepka".

Sekretarz prasowy Białego
Domu Hagerty zawiadomił

dziennikarzy, że w poniedzia­
łek Eisenhower podda się
szczepieniu przeciwko grypie
azjatyckiej.

Gra przyniosła tylko jedno
w pełni trafne rozwiązanie, co

właścicielowi szczęliwego ku­
ponu, który kosztował go 3 zł
dało zawrotną wygraną —

przeszło 808 tys. złotych,

W „Litierat.urncj Gaziecie" Z
24 bm. ukazał się artykuł re­
dakcyjny pt „Dezercja z linii

frontu'', zawierający ostrą kry­
tykę pisarza amerykańskiego
Howarda Kasta.

Pismo szczególnie ostro kry­
tykuje artykuł Fasta pt. „Mo­
ja decyzja" w którym . pisarz
wyjaśniał przyczyny swojego
wystąpienia z szeregów komu­
nistycznej partii USA. Dzien­
nik zarzuca artyście, że więk­
szą część artykułu poświęcił
antyradzieckim oszczerstwom.

Czytamy tam m. in.:

„W tonie, tak charakterysty­
cznym dla antykomunistycz­
nych fanatyków z ośrodków
propagandowych za oceanem,

zapożyczając od nich ich kła­
mliwe argumenty i oszczercze

chwyty, Fast pisze o „następ­
stwach kultu jednostki w

Związku Radzieckim", o poli­
tyce zagranicznej naszego r>ań-
stwa, o demokracji socjalisty­
cznej i socjalistycznej moral­
ności. Za cel swych napaści
wybiera on również politykę
narodowościową w Związku
Radzieckim. Mówi on o „dy­
skryminacji" mniejszości na­
rodowych w ZSRR, powtarza-,
jąc wymysły nacjonalistów
burżuazyjnych i najbardziej
wojowniczych reakcyjnych a-

gentów Syjonizmu.
Nazajutrz po ukazaniu się

tego artykułu Fast złożył na

łamach dziennika „New York
Tirnćś" oświadczenie, w któ­
rym powiedział m. in. „nie po- ■
dawałem o Związku Radziec­
kim żadnych faktów, które nie
pochodziłyby ze źródeł komu­
nistycznych”.

---- o-----

rthirniujące ciffiif

Z księgi
warszawskiej
izby wytrzeźwień

Ponad

czego 10
biety a 20 proc, młodzież od 13
do 25 lat. przewinęło się w

roku ubiegłym przez War­
szawską Izbę Wytrzeźwień.

W tym roku w ciągu jednej
doby przebywa tu ponad 60
alkoholików.

Te alarmujące cyfry podano
27 bm. w czasie posiedzenia
Prezydium Stołecznej Rady
Narodowej.

15 tys. pacjentów, z

proc, stanowiły ko-

KARIERA

„KRÓLOWEJ
PIĘKNOŚCI”

Las Vegas (stan
Nevada — USA).
Pod kierunkiem

baletmistrza Earl

Barton ćwiczy
pas taneczne 18-

letnia Leona Ga.

ge — „Miss
USA”. Ma ona

wystąpić wkrótce

w nowym pro­
gramie muzy­

cznym.
t—-
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Młodzi taternicy
dokonują trudnych przejść
p hociaż sierpień dobiega
U końca, ruch turystyczny
w Tatrach jest jeszeje ciągle
bardzo żywy. Szlakami i ścież­
kami górskimi przeciągają co­
dziennie liczne wycieazki i
indywidualni turyści. Każdy
pogodny dzień wykorzystują
również na wyprawy taterni­
cy, zgrupowani w obozach
nad Morskim Okiem,

Mimo, że tegoroczne lato

niezbyt sprzyjało wspinacz­

Inscenizacja
»Iirzyźaków«

Około 4 tys. szczecinian,
zgromadzonych wokół letniej
estrady w parku im. Kaspro­
wicza, oglądało widowisko hi­
storyczne, będące inscenizacją
fragmentów powieści Sienkie­
wicza pt, „Krzyżacy".

Przedstawienie to przygoto­
wał Poznański Teatr Ekspery­
mentalny „Kuźnica", prowa­
dzony przez Wielkopolskie To­
warzystwo Miłośników Sceny.
Na tle naturalnej dekoracji,
którą stanowi park im. Ka­
sprowicza, w blasku koloro­
wych reflektorów efektownie

wyglądały odziane w histo­
ryczne stroje postaci Zbyszka
z Bogdańca, Juranda ze Spy­
chowa, Danusi i innych bo­
haterów powieści Sienkiewi­
cza. Nie dopisała jedynie pogo­
da. co. nie zraziło bynajmniej
widzów.

Komunikat

Ministerstwa Handlu
USA

NOWY JORK.

Ministerstwo Handlu USA

podało do wiadomości, że po­
cząwszy od środy 28 bm. zła­
godzona została kontrola na

wywóz towarów amerykań­
skich do Polski. Odtąd ekspor­
terzy amerykańscy "nie będą
musieli zwracać się o licencje
eksportowe na wywóz wielu
artykułów niestrategicznych
do Polski.

Haukows eksperymenty

zwierząt
E

3mb
milionów żywychOkoło 3

zwierząt, użyto w ub. roku do

eksperymentów naukowych w

W. Brytanii.
Jak . głosi oficjalny komuni­

kat, najwięcej spośród tych
„ofiar nauki" poddano ekspe­
rymentom związanym z bada­
niami w celu zwalczania raka.

Dziesiąty dzień procesy Hartena

»Tak toczy się światek«
T en tytuł zapożyczony z

Woltera wiernie oddaje ref­
leksje, jakie rodzą się po dzie­
siątym dniu procesu Włady­
sława Hartmana i współoskar-
żonych. przed trybunałem
znowu przewinął się tuzin
świadków, opowiadających o

szczegółach afery korupcyjnej
tak dokładnie, aż to staje się
nużące. Tak, nużące. Po dzie­
sięciu dniach procesu taka jest
reakcja na,tę długą listę prze­
stępstw dotyczących kupczenia
prawem. Człowiek zatraca
wrażliwość wobec bezmiaru
przeSt.cnstw, gotów uznać je
jako zło nie do zwalczenia.
„Tak toczy się światek".

Na wczorajszej rozprawie
bogato był reprezentowany
światek z Piasków Wielkich
Klienci b. prokuratora i jego
namiestnika w -tej podkra­
kowskiej dzielnicy Juliana
Chachlowskiego, zwanego
„prałatem" — potwierdzili in­
terwencje Hartmana w więk­
szych i małych sprawach spe­
kulacji, nielegalnego uboju i

garbunku skór. Raz nazywali
go adwokatem, innym razem

kom, młodzi alpiniści polscy
mają już za sobą wiele war­
tościowych osiągnięć. Zaliczyć
do nich należy m. in. przej­
ścia: środkiem północnej ścia­
ny Żabiej Turni Mięguszo­
wieckiej, północno-wschodnim
filarem
Szczytu,
Mr.toha
ściany
całkowite przejście grani wy­
sokich Tatr Polskich od Żabiej
Czuby po Wołoszyn.

Szczególnie wysoki poziom
umiejętności taternickich i
doskonałe przygotowanie tech­
niczne zanrezent-owali członko­
wie śląskich kół klubu wyso­
kogórskiego. M. in. taternicy
Janusz Jeleński i Janusz Hie-

rzyk z Gliwic dokonali w bm.

przejścia jednej z najtrud­
niejszych dróg w Tatrach, do

których zaliczany jest środek
północnej ściany Galerii Gan­
kowej.

Młoda kadra taterników, c-

bozuiąca nad Morskim Okiem
głęboko przeżyła wiadomość
o tragicznej śmierci Wawrzyń­
ca Żuławskiego i St. Grońskie­
go, któremu wielu uczestni­
ków tego obozu -zawdzięcza
swoje bogate doświadczenie w

dziedzinie alpinizmu.

h,Szwa’nia dla wszystkich"
w Szczecinie

Z ciekawą inicjatywą wy­
stąpiła szczecińska PSS uru­
chamiając specjalną szwalnię,
w której przychodzącym ko­
bietom, za niewielką opłatą,
oddaje do dyspozycji maszyny
do szycia. Na miejscu jest tak­
że wyszkolona krawczyni u.-

dzielająca niezbędnych wska­
zówek, porad itp.
OSSSKSSSatBSEfiaaESHBSEEffiHBiEEBBeaSiSBEESSEEEBE

miastach

wystąpi
chilijska

fol-

EGZOTYCZNA

PIEŚNIARKA
W POLSCE

Tuż niedługo w

kilku

Polski

znana

śpiewaczka
klorystyczna
Margot Loyola

(na zdjęciu).
FOT — CAF

prokuratorem, który za pie­
niądze bronił ludzi z Piasków
Wielkich przed wymiarem
sprawiedliwości. Nie łudźmy
się, że tym razem stwarzał
tylko pozory.

Hartman interweniował na

ogół skutecznie, — pomagając
w umorzeniu dochodzeń i u-

wolnieniu z aresztu.

Ciekawe są drogi tych in­
terwencji, chociaż kończą się
na Hartmanie. Dalszego ciągu
można się tylko domyśleć.
Gdy dwóch pracowników rzeź­
ni, Chachłowskj i Mazur zo­
stali aresztowani pod zarzu­
tem nielegalnego uboju, ich
żony porozumiały się z Julia­
nem Chachlowskim. „Prałat"
obiecał się wystarać o zwol­
nienie za sUmę cztery tysiące
złotych — od „łebka". Kiedy
pobyt podejrzanych w wię­
zieniu niepokojąco przedłu­
żał się, do wsi zajechał sam

Hartman, nawołując swoje
klientki -do cierpliwości. I

rzeczywiście, po kilku tygod­
niach zarówno Chachlowski

jak i Mazur, wrócili w domo­
we pielesze.

ECHO KRAKOWA

Kichał Rusinek

Jerzy Zawieyski i Jerzy Zagórski
czloiaSsoioi

Enropelskiege Stowarzyszenia
Intelektualistów

Mięguszowieckiego
wschodniej ściany

i środka północnej
Kazalnicy, wreszcie
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David Simona

wkłada hełm

przed startem do

rekordowego lotu

balonowego, w

którym ustanowił

absolutny rekord

wysokości wyno.

szący 110.009 stóp.

Trzej polscy pisarze: Michał Rusinek, Jerzy Zagórski i Je­
rzy Zawieyski

otrzymali ostatnio od Euro- sław Iwaszkiewicz,
pejskiego Stowarzyszenia Inte­
lektualistów w Wenecji pi­
sma z propozycją przyjęcia
członkostwa tej organizacji,
grupującej najwybitniejszych
intelektualistów europej skich,
Tym samym, zespół intelektua­
listów polskich, reprezentują­
cych nasz kraj w tym stowa­
rzyszeniu, wzrośnie do siedmiu
osób (członkami Stowarzysze­
nia zostali już poprzednio pi­
sarze: Jan Parandowski i Jaro-

Podobnie było w sprawie
Agnieszki Mazur, zatrzymanej
pod zarzutem nielegalnego
handlu mięsem. Córka aresz­
towanej szybko znalazła wła­
ściwą drogę do ludzi słyną­
cych z pośrednictwa w prze­
kupstwach. Prosiła o inter­
wencję Tadeusza Bilskiego,
ten przekazał sprawę „prała­
towi", a Chachlowski z kolei
Hartmanow:. I oto Mazur zna­
lazła się na wolności, a do­
chodzenia w sprawie zaopa­
trujących ją w towaT osób —

umorzono. Kosztowało to rap­
tem cztery tysiące złotych jak
za taką sprawę, to naprawdę
niewiele.

W trzeciej sprawie przebieg
wypadków był niemal iden­
tyczny. Kiedy aresztowano

niejakiego Prządzika pod za­
rzutem nielegalnego handlu
skórą, spółka Hartman and

Chachlowski natychmiast przy­
stąpiła do interwencji. Żona
aresztowanego pobiegła do Ja­
ra Ziarnickiego, Ziarnicki do
Chachlowskiego, Chachlowski
do Hartmana. W końcu doszło
d,0 spotkania w sielankowym
parku dra Jordanu, gdzie do­
konano pospolitej w takich
razach transakcji. W myśl li­
niowy, Hartman otrzymał trzy
tysiące złotych, później jesz­
cze tysiąc. Rezultaty nie da­
ły na siebie długo czekać; w

dyrektor
Muzeum Narodowego w War­
szawie — prof. Stanisław Lo­
rentz i dyrektor Państwowego
Instytutu Sztuki w

wie — prof. Juliusz

ski).

Warsza-

Starzyń-
*

Pen-Club

nagrodę
przyznał
literacką

Polski
‘doroczną
przeznaczoną dla tłumaczy li­
teratury polskiej na języki ob­
ce. Jury, pod przewodnictwem

Jana Paracidowskiego, przyzna­
ło tę nagrodę pisarzowi jugo­
słowiańskiemu — Julije Becie-
sic. Ten wybitny tłumacz i
znawca naszej literatury prze­
łożył na język serbski szereg
najwybitniejszych dzieł pi­
śmiennictwa polskiego.

.-łwncv«fił ff. PJiiKX
akWstów

partyjnych
Huty im. Lenira

wyjeżdża do Jugosławii
Dziś wyjeżdża do Jugosła­

wii 25-osobowa grupa aktywi­
stów partyjnych z Huty im.
Lenina. Będzie to ich rewizy­
ta, gdyż niedawno w Nowej
Hucie gościła delegacja akty­
wu partyjnego z jugosłowiań­
skiego miasta Zenica, Delega­
cja udaje się w podróż autoka­
rem, przez Czechosłowację i

Węgry. Pobyt delegacji w Ju­
gosławii potrwa 10 dni. (rg)

trzy dni potem, Prządzik był
wolny.

W sprawach ludzi z Piasków
Wielkich spółka Hartman and
Chachlowski miała doskonały
wywiad. Jak poprzednio ze­
znawał „prałat", honorarium
było uzależnione od sytuacji
materialnej klienta. Jeżeli za

uwolnienie Dziadonia, I-Iart-
m.an zażądał 150 tysięcy zło­
tych. to przeciętne wynagro­
dzenie pobierane od ludzi z

Piasków Wielkich musi się
wydawać śmiesznie niskie.
Któż jednak pamięta dzisiaj
o tej ulgowej taryfie? Ludzie
z Piasków, Wielkich nie osz­
czędzają Hartmana, chcąc je­
dynie umniejszyć własny u-

dział w transakcjach.
Stale rosnące dowody prze­

stępczej działalności Hartma­
na skłoniły obronę do przed­
stawienia nowych wniosków.
Mecenas dr Pociej zażądał
wezwania kilku świadków, któ­
rzy mają opisać rolę Hartma­
na w tajemniczej firmie Be-
gelsak, będącej szyldem Ab-

wehry, jego działalność pod­
czas okupacji, nie wyłączając
procesu, w którym b. proku­
rator występował jako oskar­
żony o łapownictwo. Pozosta­
li świadkowie, lekarze, leczą­
cy niegdyś oskarżonego, ma­
ją określić jego chorobę, a Jan
Kowalikowski i Józef Zając

Rządowy projekt ustawy
ma na ceiu uproszczenie

zarządzania gospodarką komunalną
Do laski marszałkowskiej

wpłynął rządowy projekt usta­
wy o zmianie właściwości w

zakre ie niektórych
dziedziny
nalnej.

Projekt
w dwóch
X 1945 r.

gospodarki
spraw z

komu-

zmany
dnia 25

przewiduje
dekretach: z

o rozbiórce i napra­
wię budynków zniszczonych i

uszkodzonych wSkutek wojny,
Orazzdnia10XII1952r.o
wykończaniu j nadbudowie
niektórych budynków mie­
szkalnych,

Proponowane znrany (w wy­
padku pierwszego dekretu)
dotyczą przelania na prezydia
powiatowych (miejskich) rad

narodowych dotychczasowych
uprawnień prezydiów woje­
wódzkich rad narodowych do

przekazywania innym osobom
do naprawy budynków nie na­
prawionych przez właściciela,
dotyczą one także (w wypadku
drugiego dekretu) oddania do
decyzji prezydiów powiato­
wych (miejskich) rad narodo­
wych spraw związanych z

przekazaniem wykańczania,
względnie nadbudowy, bu­
dynków mieszkalnych ra­
dom narodowym, organom
adm'nistracji lub jednostkom
gospodarki uspołecznionej w

W Podkomisji
Pozbroieniowej OHZ

LONDYN
W środę odbyło się pod

przewodnictwem delegata bry­
tyjskiego Noble‘a kolejne po­
siedzenie Podkomisji Rozbro­
jeniowej ONZ.

Delegat amerykański Stas-
sen zalecał przyjęcie wysunię­
tych na posiedzeniu Podkomi­
sji w dniu 21 bm. propozycji
zachodnich w sprawie pierw­
szego kroku w kierunku czę­
ściowego rozbrojenia.

W toku 25-minutowego po­
sadzenia przemawiali również

delegat kanadyjski — Rlthie,
delegpt Francji — Moch j de­
legat radziecki — Zorin.

Jak podają źródła zachodnie,
Zorin nawiązując do wypo­
wiedzi Stassena miał oświad­
czyć, iż jak się wydaje, mo­
carstwa zachodnie nie przestu­
diowały w dostatecznym sto­
pniu oświadczenia, jakie zło­
żył poprzedniego dnia na po­
siedzeniu podkomisji,

Zorin powiedział — infor­
mują źródła zachodnie — iż z

tego oświadczenia jasno wy­
nika, że delegacja radziecka
n'e uważa propozycji zachod­
nich w sprawie zawieszenia
prób z bronią jądrową, zgło­
szonych 21 bm, za podstawę
do porozumienia.

Następne posiedzenie Pod­
komisji Rozbrojeniowej wy­
znaczono na czwartek, 29 bm.

prowadzący ewidencję kolabo­
rantów na polecenie kontrwy­
wiadu AK i AL będą mogli
udzielić informacji na temat

ewentualnej współpracy o-

skarżonego z okupantem.
Prokurator sprzeciwił się

większości tych wniosków
twierdząc, że dla scharaktery­
zowania przeszłości Hartmana

wystarczy wywiad z MO. O-
stateczną decyzję w tej spra­
wie wydą sąd w dniu dzisiej­
szym.

I dzisiaj znowu przez sa­
lę sądową przewinie się ko­
rowód świadków. Będzie to

dopiero trzeci tuzin z 167 o-

sób, powołanych przez proku­
ratora, nie mówiąc o dalszych
kilkudziesięciu. za wniosko­
wanych przez obrońców. Obok
nich na sali wśród publicz­
ności zjawiają się ludzie z

Krakowa, którzy mogliby do­
pisać obszerne komentarze do
spraw Hartmana.

Choćby ten człowiek, który
aresztowany przez jednego z

oskarżonych zaraz po wojnie
pod błahym zarzutem, dzisiaj
obserwuje go na ławie oskar­
żonych podobno zresztą bez

żadnej satysfakcji. Cóż tu
można powiedzieć więcej niż:
tak toczy się światek...

W. KAIDER
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przypadkach stwierdzenia, że
właściciel nie wykonał wyzna­
czonych mu prac. Proponuje
się również przekazanie przez
wojewódzkie rady narodowe
do decyzji prezydiów powiato­
wych (miejskich) rad narodo­
wych orzekania o przejęciu
budynku na własność pań­
stwa, jeśli koszty wykończenia
względnie nadbudowy prze­
kroczyły 50 proc, wartości bu­
dynku.

V7 miastach wyłączonych z

województw prezydium miej-
sk'ej rady narodowej może

swoje uprawnienia przekazać
prezydiom dzielnicowych rad

narodowych.

Kultury i Informacji
Niemieckiej
Republiki Demokratycznej
w Wsrszawh

23 bm. odbyło się w Warsza­
wie uroczyste otwarcie Ośrod­
ka Kultury j Informacji Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, zorganizowanego sta­
raniem Towarzystwa Łączno­
ści Kulturalnej z Zagranicą \y
Berlinie.

Celem Ośrodka będzie krze­
wienie postępowej kultury ca­
łych Niemiec, informowanie
społeczeństwa polskiego o o-

siągnięc ach sztuki, nauki i te­
chniki NRD, a tym samym
sprzyjanie zacieśnianiu więzów
przyjaźni i współpracy między
obu naszymi narodami.

Domagają się
zwiększenia ochrony
kasjerów

Prasa zachodnio-niemiecka
podniosła estatnio alarm w

związku z niepokojącym wzro­
stem liczby napadów rabunko­
wych w NRF. Mnożą się zwła­
szcza napady na różne insty­
tucje bankowe, przy czym nie­
rzadko dokonywane są one

przy użyciu broni.
Związek zawodowy pracow­

ników biurowych (DAG) do­
maga się zwiększenia ochrony
kasjerów i zaostrzenia kar za

napady rabunkowe, gdyż ,-za­
bici i ranni przestali już sta­
nowić odosobnione wyjątki".

NasS brydżyści'
zajmają 13 isiiejsc®

WIEDEŃ-.

Na brydżowych mistrzostwach

Europy w Wiedniu drużyna polska
poniesia znowu dwie porażki. W

XI rundzie Polacy przegrali z pro.

wadzącą w turnieju bez straty
punktu drużyną Włoch 33:74, a w

następnej XII rundzie zostali po­
konani przez Hiszpanię 43:68.

Zespół polski zdobył w 11 me­
czach zaledwie 4 pkt. i zajmuje
przedostatnie (16 miejsce), wyprze­
dzając jedynie Szwecję (3 pkt.).

GENEWA
Jak już podawaliśmy, 28

bm. rozpoczęły się w Gene­
wie rokowania francusko-c-

gipskie mające na celu ure­
gulowanie szeregu proble­
mów finansowych i gospo­
darczych między obu rząda­
mi.

LONDYN
Blisko 2590 wypadków

zachorowań na grypę azja­
tycką zanotowano ostatnio
w Wielkiej Brytanii.

PEKIN
28 bm. przybył do Pekinu

prezydent Demokratycznej
Republiki Wietnamu Ho Chi
Slihh, powracający do kra­
ju z podróży po krajach

I socjalistycznych,

fi
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l¥ labiryncie jaskiniowych korytarzy
nad podziemną rzeką

(Korespondencja własna ,,Echa“)
FERQUELIN, 21. 8. 57 r.

Wyprawa polskich grotoła­
zów działająca w systemie i-a-
skiniowych Dent de Crolles
działa już od tygodnia w te­
renie. W niedzielę, 1.1. 8. wy­
jechaliśmy z Grenoble i o lfi
wieczorem znaleźliśmy się w

St. Pierre la Chartreuse, skąd
niosąc cały bagaż na piecach
ruszyliśmy do odległego o 4 km

Ferąuelin. Jest to niewielka
osada p-ołożona w górnej częr
ści doliny GJuiers. Ulewa, któ­
ra nas zaskoczyła, zmusiła
nas do rozbicia namiotów po
drodze. W poniedziałek rano

założyliśmy bazę namiotową
W Perąuelin.

Z powodu ulewnego deszczu
dopiero koło godziny 2 po po­
łudniu ruszyliśmy na rekone­
sans, dochodząc do Dent de
Crolles przez przełęcz Ayes.
Długim trawersem pod piono­
wymi zerwami doszliśmy do
otworu Trou du Głaz, a na­
stępnie do wypływu podziem­
nego strumienia w Quiers
Morts. Deszcz który znów za­
czął padać wieczorem poważ­
nie zmniejszał nasze szanse

na szybką akcję i woda z pe­
wnością zalewała przejście w

dolnych piętrach jaskini.
Następnego dnia rano wyru­

szyliśmy na rekonesans do
Trou du Głaz. 700 metrów po­
dejścia do otworu jaskini po­
konaliśmy w ulewnym desz­
czu. Plan akcji przewidywał

zejście do głębokości — 100 m

i założenie zjazdu w wielkiej,
60-cio metrowej studni. We­
dług informacji uzyskanych od
Francuzów obliczaliśmy czas

trwania akcii na co najmniej
1U godzin.

Wstępne partie jaskiń Trou
du Głaz stanowi obszerny ko­
rytarz,
blokami,
korytarz
dół tzw.
— ich łączna głębokość wyno­
si 40 metrów.

Trzech ludzi zjechało na dno
studni, korytarz obniżał się
tutaj gwałtownie, zmuszając
nas do pełzania na przestrzeni
kilkudziesięciu metrów. Dalej
następowała jeszcze jedna
studnia dziesięciometrowej
głębokości. Jeszcze kilkadzie­
siąt metrów korytarza, ostry
zakręt w prawo, i w bocznej
ścianie ukazała się wąska
szczelina. Skręciliśmy w nią
i natychmiast zaczęły się tru­
dności. Korytarz był niesły­
chanie wąski i kręty. Szczegól­
nie uciążliwe było przeciąga­
nie worka ze sprzętem. Po kil­
kudziesięciu metrach j po kil­
kakrotnym zaklinowaniu się w

korytarzu opracowałem wre­
szcie najlepszy sposób posu­
wania się naprzód.

Polegał on na poziomym u-

łożeniu ciała 1 podpieraniu
się jedną ręką o dno koryta­
rza. Wreszcie uciążliwa szcze­
lina skończyła się i stanęliś-

zasłany ogromnymi
Po kilkuset metrach
opadał pionowo w

„studniami latami",

Foto-Echo z Chin

my nad studnią. Po założeniu

liny zjazdowej zawróciliśmy
znając już debrze drogę szli­
śmy szybko i wkrótce znale­
źliśmy się pod „studniami" la­
tarni. Wlslały już w nich dra­
binki linowe rozwieszone

przez pozostałych kolegów.
Wkrótce znaleźliśmy się na

powierzchni. Akcja w jaskini
trwała tylko 7 j pół godziny.
To dobre tempo poprawiło na­
sze humory. Następnego dnia

odpoczywaliśmy i przygotowy­
waliśmy sprzęt do następnego
rekonesansu, tym razem do

najniższej partii jaskini wy­
wierzyska Quiers Morts. Głó­
wnym zadaniem tego rekone­
sansu bvło dotarcie do syfonu
znajdującego się w najniż­
szym punkcie jaskini i stwier­
dzenie czy woda nie odcina

przejścia. W czwartek rano do
Quiers Morts weszła 3-osobo-
wa grupa: Czyżewski, Karpiń­
ski, Radomski. Tego samego
dnia dwójka Gradziński, Un-

rug wyruszyła na plateau
szczytowe Dent de Crolles i
odszukała wylot „P-40“ stano­
wiący górne wejście do ja­
skini. Trójka z Quiers Morts
wróciła w nocy po 18 godzi­
nach akcji w jaskini. Okazało
się. że droga jest bardzo skom­
plikowana ; odnalezienie wła­
ściwego przejścia zabrało ty­
le czasu, że grupa nie zdołała
dotrzeć do syfonu. W tej sytu-
rcjl postanowiono przeprowa­
dzić następnego dnia jeszcze
jeden rekonesans. Zadanie to

‘ zostało powierzone grupie
I Gradziński — Małek — Unrug
I z tym, że dwaj uczestnicy po­

przedniego rekonesansu
wskazać drogę przebytą
siebie.

Droga przez Quiers
jest trudna i uciążliwa,
za wejściem zaczyna się labi­
rynt niskich korytarzy zmu­
szających do pełzania po o-

strym gruzie zaścielającym
dno. Dalej następuje kilkuna­
stometrowy zjazd.do łożyska
podziemnej rzeki.’ Następną
przeszkodą jest wodospad po­
nad którym trzeba przetra­
wersować ryzykując komplet­
ne przemoczenie. Dalsza droga
prowadzi kanionem o kilku­
nastometrowej głębokości, na

! dnie którego płynie
. ka. Kilkusetmetrowy
odcinek trzeba
pod samym stropem korytarza
po wąskich półkach wyrzeź­
bionych w jego ścianach. Ci­
sta tni odcinek korytarza przed
syfonepa jest też niełatwy do

przejścia — drogę zamykają
tu liczne jeziorka zajmujące
całą szerokość korytarza a

gładkie ściany utrudniają bar­
dzo trawersy ponad wodą.

Szczęśliwie okazało się że

syfon jest otwarty. Droga do
syfonu zajęła nam 7 i pół go­
dziny a powrotna 8 godzin.

We wtorek rozpoczynamy
właściwe przejście jaskini.
Przebieg jego zrelacjonuję za

kilka dni.

(Korespondencja własna'.

miel:
przez

rze-

ten

trawersować

R. TJnrag

Wojska inżynieryjne
przyczyniają sip

do milionwYeh oszczędności
„Żołnierz Wolności" zamie­

szcza interesujące dane o o-

siągnięciach wojsk inżynieryj­
nych.

Od 1845 do 1956 reku żoł­
nierze wojsk' inżynieryjnych
wykryli i zniszczyli 14,761,513
min rżanego typu eraz

63,096,610 pocisków artyleryj­
skich i innej amunicji. Oczy­
szczono j cddano w ten spo­
sób do użytku społeczeństwa-
gruntów ornych — 398,398 ha,
łąk — 201,246 ha, lasów —

144,687 h-a.

Poważny jest także udział
saperów i pontonierów w ak­
cjach, przeciwlodowych i prze­
ciwpowodziowych. Do 1953 r.

ochronili oni przed zniszcze­
niem — 1.381 mostów, a do
1949 r. zbudowali nowe mosty
o łącznej długości 2,562 mb.

W roku bieżącym pomoc sa­
perów dla ludności cywilnej
bynajmniej nie słabnie. Oto
tylko niektóre prace podjęte
przez saperów warszawskiego
okręgu wojskowego: w Staro-
grodzie, na rzece Świder, wy­
budowano już i oddano do u-

Dzisiejszy numer

wykonał zespół drukarski
w składzie: ■ •

metrampaż: Antoni Paździor —

tytularze: Karol Buczyński,
Adam Pieczara, Stanisław

Krupa
Red. techn. K. Kwinta

Przed Satgj

»iniMiia>iaiamiiiginnn J
Ananasy, to wbrew częstemu*
mniemaniu nie drzewa tylko nle-5

zbyt wysokie rośliny (należące do“

rodziny liliowców), z których ka-a

żda rodzi tylko jeden, ale za toa

pokaźnych rozmiarów owoc. W»

momencie zbiorów, jest _on zielony,b
swym kształtem, przypojnina gra-a
nat tzw. obrońny — dopiero wg

czasie najczęściej długiego tran-®

sportu przybiera piękną złocistą®
barwę. Pierwsze plantacje spotka.® którym wtórują
liśmy w Chinach w okolicach® •

...

Kantonu. Największe jednak — 1® -

'

podobno najsmaczniejtze — ana-“ . ,

nasy w Chinach rosną na

Hainan!

Chiny to kraj tysiąca krajobra­
zów: — chyba najbardziej na

świecie równe równiny nad dol­
nym brzegiem Jang Tse i Huang
Ho — i najwyższe góry świata —

Tybet. Mroźna Północ — Mandżu­
ria i'tropiki: wyspa Hainan. Pu­
stynie i dżungle. Stąd ogromna
rozmaitość flory i fauny. Na zdję­
ciu często spotykany na południe
od Kantonu bananowiec. Ten. któ­
ry widzicie na zdjęciu — kwitnie.

W

żytku most o długości 31 mb.,
zaoszczędzając w ten sposób
psństwu ni mniej ni więcej
tylko 600 tysięcy zł. Do końca
zaś tego reku saperzy warsza­
wskiego OW wybudują aż 23
podobnych mostów (dwa z

nich o rozpiętości — 30mb.).

Start pierwszej rakiety
zacMsio - Biernackiej
W sobotę niemieccy konstru­

ktorzy pocisków rakieto­
wych dokonali pierwszych na

dużą skalę prób wystrzeliwa­
nia pocisków rakietowych.

• Próby odbyły się na wybrzeżu
Morza Północnego niedaleko
Cuxhaven. Była to pierwsza
wielka próba z rakietami prze­
prowadzona po drugiej wojnie
światowej w Niemczech. Wy­
strzelonych zostało ogółem 14
rakiet skonstruowanych przez
członków niemieckiego stowa­
rzyszenia techników rakieto­
wych. Rakiety osiągnęły wy­
sokość do 3 tysięcy metrów i

były to rakiety jedno lub
dwustopniowe rozpylające olej,
które mają być zastosowane

podczas akcji ratowniczej przy
katastrofach no morzu. Rakie
ty rozpylają olej celem uspo-
ko^mi13 wafaurznnoem rn''1--3-’.

Start dużei jednostopniowej
rakiety napędzanej nowego ro­
dzaju materiałem pędnym
nie doszedł do skutku. Rakieta
ta osiągnąć orała wysokość 30

tysięcy metrów.

Gdy ostatni żołnierz szwedzki
opuszczał mury Krakowa

' i się obracać
na niekorzyść agresorów,

wokół

rzesień 1655 rok.

podwawelskiego
szturmują Szwedzi,
czele sam Karol '

Obrońcom — w sile
6.5,00 ludzi — przewodzi Ste­
fan Czarniecki. Już trzeci ty­
dzień dzielnie trzymają się
żołnierze wielkiego hetmana,

.) bohaterscy
----------- ---- j ® mieszczanie, odpierając ataki z

'g murów najeżonych 46 baszta-1
. 'g mi. Nad miastem, prawie bez

wyspie^ przerwy unoszą się kłęby dy-
® mu — pękają pociski Szwe-
“ dów. Czarniecki odpowiada
§ ogniem z Wawelu.
J Siły wroga są przeważające.
| Szwedom udaje się w jednym
b miejscu sforsować
s
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Mury | odpowiedzią, daje rozkaz gene-j „potopu" zaczęła
grodu

Na ich
Gustaw,

i około

mury i

zająć Kazimierz. Karol Gustaw

proponuje miastu poddanie
się. W imieniu obrońców od­
powiada mu wówczas Czar­
niecki;

„Kraków dwom panom
podi egać ani nie chce>, ani

n’e może
bez złamania wiary, którą

nad życie ceni, że wolą
wszyscy

będący w mieście zasypać
się gruzami, aniżeli

wpuścić do
miasta wroga króla Jana

Kazimierza..., i próżne są
pogróżki walecznym

czynione..."

ralnego ataku na miasto. Kra-
ków broni się, Bronią go zol- Oręż polski skupiony

i Czarnieckiego i Lubpmlrskiego
zaczął bowiem. odnosić sukce-

!sy;nad północnym wrogiem,
I Wtedy to szwedzki guberna­

tor Krakowa — Wir’z, w oba­
wie przed powstaniem miesz­
czan i ze strachu przed na­

dejściem wojsk pol-ki h,
i przedsięwziął szereg drakoń-
i skich środków mających u'rzy-
I mać krakowian w spokoju i

, ; bezwzględnym posłuszeństwie.
- głoszona, przez iWirtz u5unął wszystkich s'1-

• P^e-^ipionycn > niejiszyćh mężczyzn z mia-

s*a> kazał złeżyć na ra-
. .............-

-

. |VS2U „broń1 jak
siekiery i topory, miasto prze-

Karol Gustaw do głębi obu­
rzony dumną i niedwuznaczną
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Lotosy — to nie tylko piękny kwiat. Z owoców lotosu przygoto­
wują w Chinach kompot — waszemu sprawozdawcy nie bardzo

smakował: bardzo mączyste w smaku, mdtawo-slodkie kulki. Ale

plantacje lotosu na kanałach I stawach — są bardzo piękne.

rtierze, rzemieślnicy, kupcy
studenci. Szwedzi zostają wy­
parci za Bramę Mikołajską,
"Polacy’ odbierają z powrotem
Stradom. Płoną kamienics,
kościoły, pałace, klasztory.

Sytuacja w mieście z każdą i

chwilą staje się coraz bardziej
poważna. Maleją siły obroń­
ców. Przybywa rannych i za­
bitych. Na odsiecz nie można

liczyć. Grozę położenia powię­
ksza wieść

jednego z

mieszczan -

kopali się ped mury miasta i

zamierzają wysadzić go w po­
wietrze,
dramatyczne obrady. Czar­
niecki —- pod naciskiem pa­
nów rajców — godzi się na

kapitulację. Podobno przeko­
nały go dwa argumenty: że
Kraków należy ratować przed
całkowitym zniszczeniem, i że

„potop" szwedzki zalał już
przecież cal)’ kraj... Na mocy
porozumienia ze Szwedami
Czarniecki wraz z żołnierzami

opuścił miasto, które teraz
zdane zostało na łaskę i nie­
łaskę wrogów.

Na Wawelu rozgościł się
zwycięski Karol Gustaw. Pa­
miętne było jego powitanie w

katedrze wawelskiej. Oprowa­
dzający króla po świątyni ks.
Starowolski, tak . się doń
zwrócił przy grobie W. Łokiet­
ka:

— Ten król trzy razy z pań­
stwa wygnany, trzy razy po­
wrócił na tron polski!...

— Wasz Jan Kazimierz raz

wygnany, nigdy nie powróci!
— odrzekł na to pewny siebie
Karol Gustaw.

— Kto wie?... — powiedział
skromnie sędziwy ksiądz.

Dla Krakowa nastały teraz

najczarniejsze dni. Kontrybu­
cje
na

dzi
wa

i dosłownie wpadlo w ręce. Za-
i mek wawelski i kościoły ogra-
: bili doszczętnie. Zabrali nawet

; marmurowe odrzwia, okna,
; kraty, podlcgi i obicia komnat.
| 130 wozów naładowanych bez-
■cennymi skarbami Krakowa
] jechało wówczas do Szwecji!
I Okowy szwedzkiej okupacji
| Krakowa zacieśniły się jeszcze

Na ratus. u trwają wiec grodził specjalnymi palisadami,

i pospolita grabież były
porządku dziennym. Szwe-
za aprobatą Karola Gusta-
rabowali wszystko, co im

ulice pozamykał łańcuchami,
drzwi i okna w domach nakazał
usunąć, nawet zegarem zabro­
nił wydzwaniać godziny! Jego
żołnierze otrzymali rozkaz
kontroli każdego domu, co —

rzecz jasna — kończyło slię
zawsze mniejszym lub więk­
szym rabunkiem. Ciosem d’a

społeczeństwa Krakowa było
zmuzenie go do złożenia

przysięgi na wierność królowi
szwedzkiemu. Wielu odmówi­
ło złożenia przysięgi (wśród
nich wszyscy profesorowie
Akademii Krakowskiej!) — ci

poszli na wygnanie, a ich ca­
ły majątek uległ konfiskacie.

Fala narodowego powstania
w Rzeczypospolitej zaczęła c-'-
raz bardziej naras’ać. J> ż
nie tylko szlachta, nie tylko
mieszczaństwo, ale i prosty,
pańszczyźniany lud chwytał
za broń i stawał do walki ze

szwedzkim najeźdźca.
ków czekał na polskie cho-'

rągwie. I,
dokładnie
slemnia
Szwed —■
ce.i armii — opuścił miasto. W

cztery dni później w ru'nv

Bramy Floriańskiej wjeżdżał
król — tułacz, Jan Kazimierz...

Kra

doczekał się.
306 lat temu,

1657 roku es^atri
żołnierz kaoituluja-

ROMAN BIELIK

a

Nieporównywalne z niczym widzianym w Polsce są chińskie bawo-s

ly: ogromne, powolne w ruchach, prawie czarne w barwie. Ba-]
woły są na ogromnym obszarze Chin jedyną silą pociągową. Wj
wodzie — jak ten na zdjęciu — potrafią stać godzinami.

Tekst i zdjęcia a. Rosłoński
“

mocniej z chwilą, kiedy karta

REDAGUJE ROKEGIUM w

dztes Jacek Adolf, Olga Duba-

nlowska, Maria Kwiatkowska, Zo­
fia Lewartowska (z-ca red. naci).
Janina Lovell, Czesław Moraweii

(sekretarz odpow.), Teresa Stani*

sławska (redaktor naczelny).
REDAKCJA: ul. Wlólna 2. II *
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My się na to nie zgadzamy!

Odpowiedzi Redakcji
Teofil Radznik, Kraków. Sprawę

Pana może załatwić tylko Oddział

Kwaterunkowy Prezydium DRN.

(2053)
Urszula Hausner, Kraków. Na

nr 008961 „Loterii Młodości” w No­
wej Hucie nie padła żadna wygra­
na. Losowanie loterii fantowej
LPŻ odbędzie się dopiero 28 sier­
pnia br. (2039)

„Dołek”, Kraków. Przedsiębior­
stwo Barów Mlecznych w Krako­
wie wyjaśniło nam, że bar przy
Ul. Daszyńskiego 19 sprzedaje leśny
owoc żurawinowo - brusznicowy
wytwórni CZLPN Warszawa (poj.
but. 0,5 1), którego cena detalicz­
na wynosi 5.30 zł. Ponieważ bary
mleczne upoważnione są do pobie­
rania 10 proc, marży, cena sprze­
daży owocu w płynie wynosi w

barach 5.85 zł. (1896/1)
Jadwiga Stefańska. Kraków;

Ignacy Czerota, Kraków, Inter­
weniujemy. (2112, 2124)

Bolesław Faron, Kraków, Kores­
pondencji z Międzyzdrojów nie

wykorzystamy. (2111)
Marian Konior — Kraków. —

Wszystkie uwagi o niewłaściwej
obsłudze
wać do

(2022).
Witold

Taksówka nr 15*
niona w nnpj' J

.erze 17a

rtykule pt. „Piraci drogowi na

inny sposób” pomyłkowo. W opif
suwanym przypadku chodziło bo­
wiem o taksówkę nr 191. Za po­
myłkę przepraszamy. (2024).

Czytelniczka, Kraków. Władze
kwaterunkowe przeprowadzają za­
miany mieszkań tylko na wnio­
sek i za zgodą obu zainteresowa-

klientów należy wpisy-
książki zażaleń sklepy

Werner, MvH’
, .uniki, nr 19.

została wymie-
„Echa” w

nych stron. Pozostajs więc tylko
— jak Pani to określa — droga
..prywatnej zamiany”. (2094)

„Czytelnik”, Kraków. Poza nieu­
stannym zwiększaniem nakładu

redakcja nie dysponuje żadnymi
innymi środkami zwalczania spe­
kulacji „Echem”. W chwili obec­
nej jednak pobieranie za „Echo”
ceny wyższej niż 50 groszy j®st
już tylko wypadkiem sporadycz­
nym, ponieważ można je nabyć
bez trudności w każdym kiosku

ulicznym. (2076)

Jan Kostecki, Kraków. Zrzesze­
nie Prywatnych Właścicieli Nieru­
chomości w Krakowie zawiadomi­
ło nas, że wysokość składki człon­
kowskiej w roku bieżącym wynosi
4 zł od izby rocznie. Składka

płatna jest w dwóch ratach (do 30
czerwca br. i do 31 paździerr ika

br.). Obowiązek pokrywany gkja_
dek ciąży na lokator^ (1822/1)

K0Pk'1‘ “ Szczakowa

zwl^z.ku ze złożonym u

nas ^‘oszeniem do pracy w

bcinie prosimy o skontakto-
^nie się ze Spółdzielnią Pracy

. ^talotechnika w Szczecinie, ul.
Bolesława Śmiałego 27 (tel. 67-81).

Maria i Karol Raźni — Sucha

(2060), p. S . P. z ul. Konfederac-

kiej (2051), Mieczysław Tarnowski
— Kraków (1855), Klementyna Kę-
dra — Kraków (2001), Zygmunt
Klcpacki — Kraków (1868), Cecylia
Romańska Kraków (1868) — inter­
weniujemy. O wyniku powiadomi­
my osobno.

Władysław Kaczmarek — Ostrów

Wielkopolski (1844/1). Sprawą opi­
saną przez Pana zajmie się DOKP

Poznań.

Kto tylko przyjedzie do Zako­
panego, ten w pierwszym rzą­
dzie jodzie kolejką na Guba­
łówkę. Stamtąd bowiem roz­
tacza się przed oczyma przy­
bysza przecudny widok na

panoramę Tatr, naturalnie gdy
dopisze pogoda.

Fot. J. Lewicki

Z rozgrywek szachowych
PO SZEŚCIU rundach

ćwierćfinałowych w sza- I

chowych mistrzostwach wo-1

jewództwa (seniorów) na ro'it I
1957, prowadzą: 1—2) Kępiński
(AZS), Miśkowiec (Jjvenia) po I
4,5 pkt. 3) wa (AZS)4pkt|
4) Trzesz^ówski (AZS) 3,5 pkt.
5 Prokopowicz (Hutnik) i
■Pelczar (Korona) po 3 pkt.

W zakończonym w Oświęci­
miu pierwszym ćwierćfinale'
mistrzostw województwa kra­
kowskiego zwycięstwo odniósł
Wróbel (Unia Oświęcim), przed
Kaszuba (Kolejarz Trzebinia)
po 8 pkt.

----- o

Lsisdi Festiwalowej
Pełna lista wygranych Wiel­

kiej Festiwalowej Loterij. fan­
towej ogłoszoną zpś'ta'ła *w' nr

203 „Sztandaru' 'Młodycfr1
“ i

dnia 28 sierpnia. Listą ta znaj­
duje się również w Dziale Łą­
czności z Czytelnikami redak­
cji „Echa" (Kraków ul. Wiślna
2/25), gdzie można ją przeglą­
dać w godzinach 9—17. (wł.)

Łatwiej, taniej i wygodniej
jest iść pieszo

niż korzystać z usług PKS
IZ orzystając w naszym co-

dziennym życiu - komnni_'
kacji MPK i PKS nie trudno

zauważyć dobre i złe strony w i
pracy obu tych przedsię-j
oiorstw. O MPK powiedzieć]
możemy iż widać tu wiele
zmian na lepsze, zaś jeśli cho­
dzi o PKS to stwierdzić musi-

my, że jest tutaj źle i to... cał­
kiem źle.

Na stwierdzenie to dyrekcja
PKS zapewne odpowie; „tru­
dności techniczne, brak odpo­
wiedniego taboru
są przyczyną złej

O trudnościach
czeństwo wie. Jest naprawdę’
tragicznie jeśli chodzi o ta-1
bor. Niemal wszystkie wozy:
PKS-u to stare pudla, które,
już dawno powinny być wyco-|
fane z kursu. Przydział no­
wych wozów jest „kroplą w

morzu’1 ogromnych potrzeb
PKS-u. Fatalne drogi naszego
województwa, też nie ułatwia­
ją pracy.

Ale to wszystko nie może

być parawanem służącym fo

zakrycia wielu błędów pracy
I PKS-u. Ng^et przy tych na­
prawdę dużych trudnościach

■T.Uźna pracować jeśli już nie
całkiem dobrze to przynaj­
mniej uprzejmie. Potrzeba do
tego tylko trochę szczerych
chęci i poczucia odpowiedzial­
ności w powierzonej pracy.
Niestety tych dwu zalet wielu
pracownikom PKS-u brak i

dlatego to notujemy coraz

więcej skarg na konduktorów,
kierowców, kasjerów itp.

Odzwierciedleniem złej pra­
cy PKS-u są m. in. liczne li­
sty, które napływają do naszej
redakcji od Czytelników.
Chamstwo, brak uczciwości,
bezduszne podejście do pasaże­
ra, — to gorzkie słowa skiero­
wane pod adresem załogi
PKS-u.

Ale czy mogą być inne głosy
Czytelników, gdy zdarzają się
np. .takie wypadki . jąk,i miał

miejsce na przystanku w Po­
rąbce Uszewskiej gdzie kondu­
ktor PKS kursującego na tra­
sie Brzesko/Rożnów brutalnie

popchnął i odepchnął od drzwi <

ob. Jana Gniadka z miejsco-

na na takie wypadki patrzeć niemożliwe. Autobus je«t zawna
"

przeładowany a dojeżdżających do

pracy nie przepuszcza się w pier­
wszej kolejności... Zdarzają się
także wypadki „zawieszania" kur­
sów autobusowych na czas nieo­
graniczony. Dyżurny ruchu nigdy
nie Informuje kiedy autobus
znów będzie kursował i dlatego
pasażerowie czekają całymi godzi­
nami”.

. ^Wm z. kornuni- ‘

obojętnie? Czy
" * tacy

’ ludzie

mogą pracować nadal w

PKS-ie?

Nie należy również do rzad­
kości tzw, krótkowzroczno ić
kierowców. „Nie widzą" oni
ha przystankach matek z dzie­
ćmi, pragnących wsiąść do au­
tobusu. „Nie widzą” — bo ni?
chcą widzieć. Cóż ich to ob­
chodzi, że matka z maleństwem

diugimi godzinami musi cze­
kać na następny autobus. Kie­
rowca zadowolony, stwierdze­
niem; „miejsc nie ma“ pro­
wadzi wóz dalej. Ale już na

i

i kredytów,
pracy”.
tych społe-

i następnym przystanku wysiada
} kilka osób, Czy matka z po­

przedniego przystanku nie mo-

gła być przyjęta do tego auto­
busu? Czy postępowanie kie­
rowcy można uznać za pozyty­
wne?

Maria Górska tak pisze do

naszej Redakcji:
„W Krakowie kupiłam dwa bi­

lety do Rabki. W autobusie okaza­
ło, się, żs na moich miejscach
rozparto się wygodnie dwóch męż­
czyzn. Konduktor nic mi nie po­
mógł i na dodatek drwił sobie z

tego zajścia. Sama wywalczyłam
jedno miejsce i przytłoczona przez

pasażerów jechałam z dwojgiem
dzieci na kolanach aż do Rabki”.

A oto treść listu Zbigniewa
Jakubowskiego z Krakowa:

„Od trzech lat jeżdżę na polo­
wanie do wsi Kamienica k. Łąc­
ka. Wyjeżdżając z Krakowa sta­
ram

rego
niein

bus
zawsze z 15 do 25

opóźnieniem.

się zdążyć do autobusu, któ-

odjazd z Nowego Sącza wl-

nastąpić o gódz. 19-ej. Auto,
ten odjeżdża jednak niemal

minutowym

ja.k np. w

to che Salem
Bywa też inaczej,

dniu 18. bm. kiedy
odjechać z przystanku w Kamie-

do Nowego Sącza o godz.
Autobus

przystanku o 15 minut wcze.

tj. o godz. 14 .37".

nlcy
14.52.

obok

śniej

PKS prasje chał

W

kopanego
znane redakcji) czytamy:

„Codziennie dojeżdżam do pra­
cy z Zakopanego do Kościeliska.

Posiadam bilet miesięczny, lecz

t często

liście ob. W. D. z Za-
(nazwisko i adres

CD. dana CrlUdU-^a z miejscu- ruamu^iu urrci

WOŚci Wola stróżka? Czy moż- > korzystanie z niego jest

Wspomnienia Jean Marais (ud

Oddzielny rozdział stanowi
fakt pobierania nrzez niektó­
rych pracowników PKS-u

łapówek. Oddajmy w tej spra­
wie głos naszemu Czytelniko­
wi W.Ch. (nazwisko i adres
znane redakcji).

„Uzyskanie biletu w kasie PKS
w Świątnikach Górnych dla prze­
ciętnego śmiertelnika, który nie

umie „odpowiednio podejść” do

kasjera jest niemożliwe. Bilety au­
tobusowe w Świątnikach są

sprzedawane w mieszkaniu kas­
jerki J. Cholewy i to oczywiście
znajomym (kupcom), bo oni pła­
cą nie żądając reszty... Ludzie,
klórzy nie mają pieniędzy, by
dać napiwek, lub nie znają się na

panujących tu „zwyczajach”
zwykle nie otrzymują biletów i...

idą piesszo”.

Czytelnik nasz ob. Tytus
Migas tak pisze:

„Przyszedłem z żoną do kasy
biletowej dworca osobowego PKS

w Krakowie. Tu od kasjerki
wiedziałem się, że

szyć nie ma. Po

wałem jeszcze raz

razem otrzymałem
są jeszcze dwa

Otrzymałem te

kos-zty podróży
sze. Dodaj ę że

okazało wolnych miejsc było pięć
a nie dwa”

do-
biletów do Ko-

cłiwili spróbo-
szczęścia. Tym

odpowiedź, że

bilety służbowe,
bilety tylko że...

były nieco wyź-
jak się później

Fragmenty listów o podob­
nej treści moglibyśmy cytować
jeszcze długo. Są one niezbity­
mi dowodami, że w PKS-ie
jest źle. Wzmaga się łapowni­
ctwo, rośnie bezduszność i nie­
sumienne podejście obsługi do
pasażerów. Tego stanu

można dalej tolerować.

Jesteśmy przekonani że

rekcja PKS rozpatrzy

nię

dy-
ta

sprawę, zrewiduje dotychcza­
sowy system pracy. Ludzie
nieuczciwi z placówki tej win­
ni odejść. Domagają, się tego
pasażerowie korzystający z

usług PKS-u, domaga się t’go
całe społeczeństwo. (w.z.)

©

&ztuka, w której się tak bałem

zblamowąć, a którą Jean Cocteau

napisał dla mnie i dla Yyęnne
de Brąy, nosiła tytuł „Straszni
Rodzice”. Zaczęliśmy łazić po

wszystkich teatrach bez powo­
dzenia — nikt nie chciał wydzier­

żawić nam sali na okres wysta­
wienia „Strasznych Rodziców”.

Powody były różne — wynik za­
wsze ten sam.

W tym czasie poznałem bliżej
-Yyonnę de Bray. Pewnego razu,

gdy byłem u niej razem z Coc­
teau, powiedziała: „Jazda, próbu­

jemy scenę z łóżka!” Jak to, tak
w mieszkaniu, bez sceny- Chcia-
łem po prostu uciec. Zatrzymała
mnie siłą i dalejże mówić swoją
kwestię. Zacząłem jej replikować,
ze złością. Tekst świetnie nada­
wał się do mego ówczesnego na­
stroju. Powoli gra zaczęła mnie

wciągać. Napiętym nerwom dałem

upust w dzikim płaczu zmienia-,
jącym się naglń w równie niesa­
mowity śmiech. Yvonne de Bray
świetnie umiała tworzyć nastroje.
Kięrowała n.ie tylko sobą, ale i

przede wszystkim narzucała ton

partnerowi. Jej twarz zmieniała

ęię niesamowicie. Wystarczyło być
z nią, by przeżywać głęboko każ­
de wypowiedziane przez nią l

przez siebie, słowo. W czasie lej
próby, właściwie nie grałem, ale

żyłem. Wiedziałem, że moja rola

jest uratowana. Jedynym moim
marzeniem było wtedy pracować
razem z Yvonne. Właściwie tego
nie można było nazwać pracą. Ni­
gdy nie poprawiła mnie. Nigdy,
jak to czyniły o wiele mn ejsze
cd niej gwiazdy, nie zwracała mi

uwag. Była jednak tak silną indy­
widualnością, że nie można było
grać inaczej niż ona.

„Straszni Rodzice” nie byli już
dla mnie tacy straszni. Wszystko
zapowiadało się dobrze, gdyby me

ów pechowy brak... teatru. Po

długich tarapatach Ca.pgras i Co-

ceą zgodzili się przyjąć nas do

„Ambassa.de urs”, A tire Cocea

wzięła dla siebie rolę młodej
dziewczyny. Nie byłoby to jeszcze
tak tragiczne, gdyby nie nagła
choroba Yvonne de Bray. Dla

mnie-to klęska. Tłumaczę Cocteau
i Capgrasowi, że bez niej nie po­
trafię grać. Wszyscy mi wspólczu-
ją, ale... sztuka musi iść. Na szczę­
ście zastępstwo przyjmuje wspa­
niała Germaine Dermoz. Zaczynają
się próby i pierwsze... niesnaski.

Alice Cocea nie jest ze mnie zado­
wolona. Wzajemnie. Dochodzi na­
wet do postawienia przez nią o-

strego ultimatum: „Albo ja albo

on!” Gdybym o tym wiedział, wy­
cofałbym się z miejsca. Ta kobieta

potrafiła mi obrzydzić sztukę na­
pisaną dla mnie! Wszelkie spory
zalatwiene są poza mymi plecami
przez Cocteau. Wyobrażam sobie,
co ten biedak musiaj za mnie wy­
słuchać! Po części Alicja miała

rację. Ja również byłem ze sie­
bie niezadowolony. W żaden spo
sób nie mogłem wpaść w ton na

jakim próbowaliśmy sztukę u

Yvonne de Bray.
W czasie jednej z prób przy­

szedł do nas Jouvet. W czasie

przyjacielskiej pogwarki z Alice
Cocea powiedział: „Jean Marais?

Nie wątpię, że czekają was nie­
miłe niespodzianki”. Atmosfera
wokół mojej os^by jak i strach

przed tak odpowdedziadną rolą,
sprawiły, że przed premierą ner­
wowo zupełnie wysiadłem. Już
mam wychodzić na scenę, a tu

ręce mokre od potu, nogi jak nie

moje, we łbie szumi i ani Jednaj
przytomnej myśli, ani jednego
zdania z mojej kwestii. Na doda­
tek reżyser cytuje nazwiska sław
recenzenekich i aktorskich, które

orzyszły patrzeć na moją klęskę.
Marzę o tym, by teatr zaoadł s:ę

pod ziemię. Wtem słyszę: „Jest
nawet Jouvet”. Jesteś? A to świe­
tnie! Już ja ci pokażę te „niespo­
dzianki”. Wściekłość zabija rap­
tem cała zdenerwowanie. Wchodzę
na scenę jako chłopaik, który wra­
ca do domu rcdz:cielskiego, po

pierwszej n.ocy przespanej poza
tym domem. Czekam na wymów­
ki. Moją agresywnością chcę rato­
wać sytuację. Nastrój świetny. Od

pierwszego kroku na scenie czuje,
że publiczność jest za mną. Lu-
diiie śmieją się i płaczą razem z?

mną. Po pierwszym akcie — istny
nalot wieibieieli na nasze garde­
roby. Po drugim — owacje. Przy­
chodzą koledzy z mniej lub bar­
dziej fałszywymi gratulacjami.
„To rola stworzona dla ciebie, je­
steś w niej wspaniały! Prawdopo­
dobnie będziesz mógł grać tylko
takie role...” Wystarczyło. W trze­
cim akcie jestem spokojny. Tylko
przed wyjściem na scenę beczę
jak głupi przez cały kwadrans.

Maszyniści p.atrzą na mnie jak na

wariata. Nie szkodzi. Przed wyj­
ściem wycie-ram oczy. Efekt wspa­
niały! Powieki mam nabrzmiałe i
zaczerwienione. Mówię przez nos.

Publiczność entuzjastycznie przyj­
muje te ślady moich duchowych
cierpień w antrakcie. Schodzę ze

sceny upojony własnym sukcesem.

Zimny tusz jest bardzo na miej­
scu. W chwili, gdy drżącymi jesz­
cze z wrażenia rękoma staram

dopiąć szlafrok, wyciągają mnie
na scenę. Po zakończeniu sztuki

publiczność chce mnie widzieć.

Moje ukaranie s:ę wywołało burzę
śmiechu i serdeczności. Bitwę o

serce Paryża wygrałem! Był to

dla mnie wspaniały rok! Rok 1939!
Chodziłem wtedy do teatru jak do

kochanej kobiety. Wychodziłem z

uczuciem z jakim wychodzi s:e od
kochanki: zmęczony, ale szczęśli­
wy. z mocnym postanowieniem
powrotu, z pewnością triumfu J

powtarzalności szczęścia. Byłem
piekielnie zadowolony z siebie i

całego świata. Wokół sztuki ro­
sły plotki i mnożyły się skandale.

Jej treść szokowała pedagogów i

niektórych krytyków teatralnych.
Musieliśmy zmienić scenę. Graliś­
my w Bouffes-Parisiens. Sukces

zwiększony jeszcze przez cieka­
wość.

Kres memu szczęściu położyła
chOToba. Codzienne płacze spowo.

dowały komplikacje w uszach I

nosie. Dostałem obustronnego za­
palenia i musiałem przestać grać.
„Życzliwy” kolegą nauczył się po-
kryjomu roli i mógł mnie dublo­
wać. Przeżywałem tragedię. Sztu­
ka szła beze mnie! Razem z Coc­
teau wyjechaliśmy na wakacje.
Czytałem „Zbrodnię i karę”. Ży­
łem samą złością.

Po powrocie do Paryża zaczęło
się mówić o sfilmowaniu „Strasz­
nych Rodziców”. Całą aferę miał
finansować Capgras. Alice Cocea

uwzięła się na rolę młodej. Coc­
teau udało się przekonać Capgra-
sa, że Cocea jest „nieco” za sia­
ra do tej roli. W filmie groziło to

klapą. Capgras przyznał rację, ale
w przeddzień kręcenia zawyroko­
wał: „Albo Alice, albo nici z fil­
mu”. Cocteau zgodził się pod wa­
runkiem, że na/kręci się próbne
zdjęcia, a potem Cocea .sama osą­
dzi, czy jest dobra. „A jeśli uzna,

że jest wspaniała” — sipytałęm. —

Niemożliwe! — powiedział Coc­
teau. Wiele było ceregieli zanim

zdołano namówić „gwiazdę” da

próbnych zdjęć. „To dobre dla

pana, nowicjusza — powiedziała
mi — ale nie dla mnie”.

W czasie projekcji próbnych
zdjęć wszyscy przeżywali męki
Tantala, Jedna Cocea wykrzyki­
wała co chwila: „Ależ to wspa*
niąte, jestem cudna, jestem uro­
cza”. Gdy zapaliły się świa-tła

wszystkim było głupio. Cocteau

był załamany. Zdołał tylko wyce­
dzić: „Istny Wolter pod koniec

swego życia”. Zacisnąłem zęby,
sadziłem łapy do kieszeni i pod­

szedłem do Alice. Nie byłem dy­
plomatą...

Nazajutrz, gdy przyszliśmy do
studia nie było ani dekoracji, ani

aparatów. Filmu nie będzie... Nie

szkodzi!

Wyjechaliśmy z powrbtem na

wakacie. Kupiłem sobie wtedy .au­
to. Cały wolny czas spędzałem na

usiłowaniach, często daremnych,
by nie wjechać do rowu, czy też

na drzewo. Na pustej drodze jesz­

cze mi jakoś szło, ale gdy na ho­
ryzoncie ukazało się jakieś auto,
mój samochód jak zaczarowany
gnał w tamtą stronę i wpadał
wprost na „nieprzyjaciela”. Wtedy
to w-ielokrotnie odczułem na swej
skórze dobroczynne skutki tzw.

sławy. Wiele potrzaskanych karo­
serii uszło mi na sucho z powodu
jednego uśmiechu...

Pewnego dni^ odwiedzili mnie

koledzy. Wszyscy z walizkami w

ręku i poważnymi minami,
— No, a ty kiedy?
— Co kiedy?
— Na kiedy masz wezwanie?
— ???

— Gazet nie czytasz?
— Apoco?
— Przecież mobilizacja!

Rany boskie!

Za godzinę byłem już gotowy do

drogi i wio do Paryża! Tak

się dla mnie zaczęła wojna. Ok­
res, w którym dziwnym trafem
losu nie ja uciekałem od bohater­
skich wyczynów, ale one uciekały
ode mnie.

,,Giebsony“
w seryjnej produkcji

Załoga jedynej w kraju fa­
bryki instrumentów lutniczych
w Lubinie Legnickim przystą­
piła do seryjnej produkcji po­
szukiwanych przez zespoły
jazzowe gitar typu „Gibsona".
Wymagające niezwykłej pre­
cyzji wykonania nowe instru­
menty, produkowane są syste­
mem taśmowym w oparciu o

wzorzec zbudowany przez za­
kładowego lutnika, E. Arnol­
da, syna słynnego Arnolda z

Kalisza.

Uruchomienie produkcji no­
wego typu instrumentów w

fabryce lubińskiej zbiega się z

dziesięcioleciem istnienia za­
kładu.

Jean 'Marais i Germaine Der moz w ..Strasznych, rodzicach'1.
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Jana,
SIERPNIA Sabiny

adresem klientów MP: pomyślcie
o wcześniejszym oddawaniu do

prania i czyszczenia waszej odzie­
ży. Nie czekając na jesień, czy
okres przedświąteczny odnieście

brudne rzeczy już teraz. Od tego
będzie zależało terminowe 1 lep­
sze wykonanie usług.

ECHO gRAKOWA

I

Kiedy

awariom,
uległ sta.

MŁODEGO WIDZA: godz. 19 30

„Pocieszne wykwintnisie" i

„Szata weselna”. MUZYCZNY:

godz. 19.15 „Noc w Wenecji”,

30 tys. klientów obsługują miesięcznie
idicdml M

Cło jest pytanie...
— Z 20 jaj, które kupiłam io

sklepie mleczarskim przy ul.
Dzierżyńskiego 12 — 2 natych­

miast rozla­
łysięwrę­
kach. Były

stłuczone.
Sądziłam, że

je wymienią,
ale źle są­
dziłam, Nie

wymienili, jeszcze nagadali.
Tyle nasza Czytelniczka,

my? Ponieważ wypadek
A

. . . -■ 9rzV
ul. Dzierżyńskiego nie jest wy­

jątkiem. prosimy Zakłady Mle­
czarskie o poinformowanie: czy
za stłuczone z winy transportu
jajko faktycznie płacić
klient? (mar)

Ugory...

ma

Miejskie Pralnie w Krakowie
iejśkie Pralnie obsługują
miesięcznie około 30 tysię­

cy klientów. Od 1 stycznia do
chwili.obecnej wykonały około
250 tysięcy zleceń. Reklamacji
było 174. Dotyczyły one głów­
nie nieterminowości oraz

kości wykonanych usług.
Wysokość miesięcznego

rotu w MP wynosi około
liona złotych. Z tej kwoty
wna suma przypada na wy­
płacanie odszkodowań; dopusz­
czalna jest suma do wysokości
0,25 proc, obrotów. Krakowskie
pralnie mają najmniejsze z te­
go tytułu straty w Polsce.

Ale niedomagań produkcyj­
nych w naszych MP jest sporo.
Wynikają one z wielu powo­
dów:

MP posiadają stare urządzenia,

ob-
mi-

pe-

W naszym mieście (w róż-
"

nych dzielnicach) spoty­
kamy jeszcze wiele ugorów.

Wydaje się
to co naj­
mniej dziw­
ne, skoro
wiemy, że
każdy nie­
duży nawet

nie wyko-
terenu — torzystany skrawek

oczywista strata.

Na wiosnę br. uruchomiona
została nowa linia tramwajo­
wa, łącząca Rondo z ul. Grze­
górzki. Obok tej linii wybudo­
wano również szeroką szosę.
'Ale po jednej jak i po dru­
giej stronie tej arterii komuni­
kacyjnej na przestrzeni wie­
lu hektarów rosną tylko buj­
ne chwasty.

Czy nie można było przezna­
czyć tych terenów — jak to

miało miejsce przed budową
na ogródki działkowe?

(aż)

Drukarnia Prasowa

Krakowska

ul. Wi».'opoJe I.

M—10

Chcą być samodzielni 1

Użytkownicy ogrodów dział­
kowych z terenu Krakowa

i województwa domagali się
od CRZZ samodzielności oraz

osobowości prawnej. Zamiast
decentralizacji, o którą się
starano, CRZZ przesłała do
Woj. Zarządu POD projekt u-

stawy. Ów projekt nie zapew­
niający bynajmniej działkowi-
czom oczekiwanej decentrali­
zacji ani osobowości prawnej,
obudził sprzeciw całego akty­
wu działkowego. Toteż na o-

statnim zebraniu w Woj. Za­
rządzie, dzia'lkowicze wystoso­
wali do CRZZ rezolucję, wy­
rażającą sprzeciw w sprawie
projektu nowej ustgWy. (lw)

Prowadząc motor w stanie

trzeźwym Leonard Michlewski na­
jechał na samochód marki Stąr-20.
W wyniku katastrofy poniósł on

śmierć na miejscu, a siedzący na

tylnym siodełku Stanisław Brzóz­
ka Odniósł ciężkie rany 1 został

przewieziony do szpitala. Wypa­
dek miał miejsce w Dulowej,
powiecie chrzanowskim.

n:e-

w

Podczas

Franciszka

nicaeh

rewizji domowej

które ulegają częstym
Ostatnio np. zniszczeniu

ry, bo 60-letni komin fabryczny.
Jego remont wskutek złych wa­
runków atmosferycznych , prze­
dłużył się o kilkanaścne dni. Dru_

ga przyczyna zahamowania pro­
dukcji — to brak rozpuszczalnika
„tri”, którego nie dostarczyły za­
kłady oświęcimskie z powodu a-

warii.

W poprzednich latach Miejskie
Pra.lnie przyjmowały 70 proc, bie­
lizny ,,masowej”, a 30 proc, in­
dywidualnej. Obecnie jest odwrot­
nie, co ma poważny wpływ na

koszty produkcji. W ciągu dnia

przy bleliżnie ,,masowej’* 12 o-iób

wykona usługi wartości 10. tysięcy
zł, natomiast przy indywidualnej,
63 osób zrealizuje usługi wartości

zaledwie 8 tysięcy złotych.
Stan oddawanej garderoby i bie­

lizny ma również poważny wpływ
na produkcję MP. Klienci przyno­
szą do punktów tak brudną i zni­
szczoną odzież, że trzeba dokonać

,,cudu”, aby przywrócić jej jaki
taki wygląd. Bardzo często wsku­
tek złej jakości materiału odzież

po wypraniu kurczy się, zmienia

barwę itp.
90 proc, załogi MP stanowią ko­

biety. W tym wypadku nie można

powiedzieć, iż kobiety są pilniej­
sze od mężczyzn. Są bowiem dnie,
kiedy na 500 osób ponad 100 ko­
biet z różnych powodów nie przy­
chodzi do pracy. Średnio dzienna

absencja w MP wynosi 18 proc.

Dyrekcja MP odczuwa brak sił

kwalifikowanych. Pralnie chcą
uczyć zawodu. Po 3-miesięcznym
kursie pracownica jako siła wy­
kwalifikowana otrzymuje pensję
wyższą o kilkaset złotych. Niektó­
re prasowaczki zarabiają do 1.800

zł miesięcznie. Jednak pomimo
ogłoszeń w Wydziale Zatrudnienia

oraz w prasie, nie ma chętnych
kobiet do tych zawodów.

W ubiegłym roku w MP prze­
prowadzono regulację płac, prze­
znaczając 2 miliony złotych w

skali rocznej na podwyższenie po­
borów. Tymczasem ceny niektó­
rych surowców zostały podniesio­
ne prawie o 100 proc., ceny usług
natomiast pozostały te same. To

odbiło się poważnie na rentow­
ności przedsiębiorstwa.

Jest jeszcze jedna uwaga pod

Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogowych kończy pracę
przy pięknej arterii w ul. Długiej. W chwili obecnej na u-

kończeniu jest szereg ulic asfaltowych w obrębie miasta.
M. iw należyte połączenie uzyskał Kraków z lotniskiem

cywilnym w Rakowicach dzięki wyasfaltowaniu ul. Grocho­
wskiej, Olszyny i w przyszłości ul. Pilotów. Oprócz bieżą­
cych robót drogowych w tym roku mają też zostać wyasfal­
towane ulice: Królowej Jadwigi, Montelupich, Trynitąrska,
a może jeszcze i inne w zależności od funduszów.

'llzwj&tstftei JagifMońs&i
rozszerza kontakty z zagranicą

APOLLO: g. 16, 18, *20 „Pią-
cioraczki”. UCIECHA: g. 15.45,
13 „Prawo ulicy” — godz.

20 „Bohaterowie są zmęczeni"
I imprezą. WANDA: godz.
15.45, IS, 20.15 „Czarna teczka".
SZTUKA: godz. 16, 18, 20 —

„Zbrodnia przy ul. Dantego”.
CASSINO: godz. 20.3Ó: „Damski
krawiec". CRACOVIA: godz.
20.30 „Urlop w Wenecji". AM­
FITEATR: godz. 20.30 „Ostat­
nia walka Apacza”. WOL­
NOŚĆ: — godz. 14, 16, 18, 20

„Indiański wojownik”. —

WRZOS: godz. 16. 13. 20 „Dam­
ski krawiec”. KRAKUS: godz.
16, 18, 20 „Panna de Scudery”
MŁODA GWARDIA: g. 15.30,
17.30, 19.30 „Miliony na wys­
pie”. ŚWIT: godz. 16,18, 20 —

„Fernand cowboy*’. ŚWIATO­
WID: godz. 16, 13, 20 „Tajńa
drukarnia”! ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Przemytnicy”.
MIKRO: godz. 19.30 „Sinha
Mocą”.

pracowni-
Wszechnicy

Jagiellońskiej nawiązują co­
raz ściślejszą więź z uczo­
nymi zagranicznymi. Naszym
naukowcom chodzi obecnie
nie tylko o konfrontację wła­
snych osiągnięć naukowych
z? stanem wiedzy za granicą,
ale przede wszystkim o prak­
tyczne, ciągle zapoznawanie
się z najnowszymi wynikami
badań uczonych całego świa­
ta, z zakładami które są re­
zultatem tych
związku z tym, do końca br.

planuje się wyjazd 30 profe­
sorów i naukowców UJ„ któ­
rzy mają gościć w takich kra­
jach jak: Austria, Bułgaria,
Francja, Czechosłowacja, NRD.
Jugosławia, Szwecja, Szwaj­
caria, USA, Włochy i ZSRR.

Wśród nazwisk pa listach

P rofesorowie i
i cy naukowi

wyjeżdżających nie brak ta­
kich jak prof. Niewodniczań­
ski, prof. Weyeenhoff, prof.
Molć, prof. Ulewicz i inni,
znani już za granicą, (gaw)

wnratuaew
POGOTOWIE MILICYJNE:

teł, 383-33 .

POGOTOWIE RATUNKOWE:

tel. 0-9.

STRAŻ POŻARNA: tel. 0-8.

CHIRURGICZNY: 11 Klinika

Chirurgiczna. Kopernika 21.
POŁOŻNICZY: Oddział Gine-

kol. Położn. PSK AM, Koper­
nika 17.

NOWA HUTA: Pogotowie
Ratunkowe tel. 422-22,

STRAŻ POŻARNA: tel. 433-33,

Telefon 219-48
dzwona

— Czy to „Echo"? Bardzo

proszę, zainteresujcie się taką
sprawą: w Sukiennicach prze­
prowadza się remont — o czym
zresztą wiecie. Serce boli, gdy
człowiek patrzy, jak wskutek
remontu zniszczeniu
kanapy, szafy, lustra z tamtej­
szych sklepów oraz kawiarni.
Niczego nie wyniesiono do ma­
gazynu i nie zabezpieczono.
Materiały budowlane leżą na

kanapach, wszystko pochlapa­
ne, pobrudzone. Wygląda tak,
jakby te przedmioty nie miały
właściciela. Przecież to mar­
notrawstwo...

— Poszliśmy, zobaczyliśmy,
napisaliśmy. (Iw)

badań- W
u

Batki zam. w Myśle-
przy ul. WyspiańsTrego

znaleziono 21 półfabrykatów skór

baranich. Podejrzany o trudn:enie

się nielegalnym garbunkiem' Bat­
ko został aresztowany, (mai)

ibb«

iIb
0

■*

Bohaterowie sq zmęczeni! o-

ulegają

T emcit jest kapitalny,
1 oczywiście rozum-ć

możliwie, szeroko,
są zmęcz
czesnym,
brutalnym

jeśli
- --- śgo
bohaterowie

eni — życiem współ-
jego konfliktami,

odzieraniem ćzło-

Te skandal!

APTEKI
Floriańska 15, Łobzowską

Krakowska 19,
Al. 29
Getta
Hucie:

skiego

20.

18,Kościuszki

Listopada, Plac Boh.
18, Apteka w Nowe]

Osiedle Al, Kutków-
2.

Uwaga
W piątek tj. 39 bm. o godz. 20 45

w programie II usłyszymy
słuchowisko wredług sztuki Nazi-

ma Hikmeta „Pierwszy dzień

święta”, w tłumaczeniu, racjiofo-
nizacji 1 reżyserii Bronisława Dą­
browskiego.

W słuchowisku wystąpią artyści
Teatru im. Słowackiego: Helena

myślimy o tym co nas Chaniecka, Maria Geiia, Jadwiga
— --- i ------ --• ? Maria Klejdysz, Anna

Lutosławska, Tadeusz Białkowski,
Marian Cebulski, Eugeniusz Fał­
dę, Mieczysław Jabłoński, Andrzej
Kruczyński, Stanisław Malatyński,
Zygmunt Piasecki, Karol Podgór­
ski, Eugeniusz Solarski, Roman

Wojtowicz i Stanisław Zaczyk.

BBBBBBBBBSBBBBBSBDBKBSBBSBBBBBBB gQ UTZądzenia
za rzemieślniczą dokładnością. £ ;;tndenia

’

c'sgoś -tak;
Z talcą wlaswe skrupulatnós- ghoteIach robotniczych świad-
erą stosuje się w film-e „Bo- • 0 skandaiiCZnym wprost
h^terowre są zmęczeni’ “n.iedbaistwie użytkownika.
dę „przemawiania obrazami a

fundamentalną przecież w

sztuce. Tylko że, niestety z

tych obrazów pozostają często
manieryczne symbole, z któ­
rych czasem nie wynika n>c

czasem niewiele, a czasem wy­
nikać mogą sprzeczne ze sobą
rzeczy. Do wyboru... .

Poza tym założeniem w fil­
mie było, że ma być ciekawy.
Jest więc sensacyjna fabuła z

nagromadzeniem sporej ilości
różnych perypeJU trochę prze­
sadni udramatyzowanych, a

przez to tracących charakte­
rystyczny dila filmów sensacyj­
nych posmak pewnej — w od­
czuciu widza — umowności. W
reizultacie powstało coś, co. mi
za duże ambicje jak na film
sensacyjny, a za mało kon­
sekwencji i za krótki oddech
na dramat o współczesności.
Jeśli przy tym wszystkim film
zmusza jednak do myślenia i
chcć chwilami przykuwa u-

wagę — to jest to i tak wiele.

Główną rolę gra Yves Mon-

tąnd, przyczyniając się do suk -

cesu kasowego,
mniej zasłużenie wż można
było przypuszczać, (rob)

— na podobnej zasadzie ;ak» Korecka,
patrząc na jabłko myilimy o" ~

wujku, który ma sad?... Przy-*
czyn takiego rozminięcia się®

jest na pztwno wiele, jeśli więc*

O

bliski?,

Maria Felis; i
Cwd Jurgena
w filmie „Bo­
haterowie są

zmęczeni".

obok
kie­

runku portu, zauważyć można

dziwną betonową studnię oraz

wypływające spod niej nie­
czystości.

Ktokolwiek korzysta z te-

powinien na-

■ tychmiast je naprawić! Fakt

Idąc pleszowską drogą
hoteli robotniczych w

(lw)
■ c?

h domu studenckim UJ
■ f) negdaj nieznani sprawcy“ U włamali się do piwnic do­
li mu akademickiego U. J. przy
■Al. 3 Maja 5 i skradli 3 ma-

■ nometry oraz pewną ilość na-

■ rzędzi ślusarskich.

Milicja rozpoczęła docho-
■ dzaniia. (gaw)
■R

—O—

wieka ze wszystkiego
mu. osobiście drogie i
jego podłością. Nie trzeba być
aż bohaterskim lotnikiem,
którego zakończenie wojny i
rozwój wypadków wyrzuciły
za burtę i poturbowały — by
właśnie „być zmęczonym’’...

Tylko że — czy rzeczywiś­
cie w filmie o to chodzi? Czy
to raczej my patrząc na niego

wymienię tylko jedną to dla­
tego, że wydaje się szczegól­
nie przykra. Znamy aż za do­
brze z literatury takie utwory,
które odznaczają się formalna
poprawnością, w których z u-

czniowską pedanterią prze­
strzega się tych samych me­
tod, a nawet chwytów, które
podziwiamy w wybitnych
dziełach — a mimo to nie

'

znajdujemy tu r.ic więcej .pu­
aczkolwiek

ISzanuj zieleń
■

Planty są „płucami” Kra-

“wa, „płucami" Ncwej Huty są
■ jej . zieleńce. Szanując je —

■ szanujesz własne zdrowie. Wy_
J deptany trawnik, połamane
■ krzewy i zerwane kwiaty to

gnie tylko widok przykry dla
■ oka, ale i uszczerbek dla or-

Sganizmu.

Kwiatki
z Krzyszfoforów
Wbudynku Krzysztoforów,

administrowanym przez
VJRN, już od> kilku miesięcy

prowadzone są różnego rodza­
ju remonty: naprawą rur Wo­
dociągowych, murów, prace
tynkarskie, malowanie itp.
W szystko to byłoby bardzo
piękne, tym bardziej, że ten

zabytkowy budynek bardzo po­
trzebował konserwacji, gdyby
nie kolejność wykonywani^
poszczególnych robót.

Oto parę przykładów:
Po odmalowaniu ogromnej

sieni przystąpiono w niej do...
naprawy rur wodociągowych
w związku z czym trzeba by­
ło wykuwać otwory w ścia­
nach, potem tynkować i — ma­
lować na nowo.

W parę tygodni .po napra­
wieniu i zacementowaniu usz­
kodzeń w zewnętrznych ścia­
nach budynku (od strony pod­
wórza) ekipa robotników przy­
stąpią do częściowego odbija­
nia muru przy parapetach <>-

kiennych i narożnikach, nisz­
cząc w ten sposób dopiero co

wykonaną pracę.
Myślę, że te fakty mówią

same za siebie:. Ale kto za nie

odpowiada? Kto z karygodną
beztroską rozrzuca państwowe
pieniądze? 1 kto połeży kres
temu marnotrawstwu?

Na te pytania chcielibyśmy
dostać odpowiedź. (hs)

na czwartek 29 sierpnia 1957

Godz. 16.50: ,,Tornister czy
teczka”. 17.05: Dziennik. 17 .20:

Utwory skrzypcowe 17.60: Arie
i pieśni Mozarta. 18.20: „Rozmo­
wy w pokoju nr. 59”. — 18.30:
Wiadomości. 18.35: Muzyka i
Aktualności. 19.00: „To samo,
a jednak co innego”. — 19.30:

Dwa
20.00:
29.40:

20.50:

opowiadania Boruty. —

Dziennik. 20.30 Fala 56.

Poppy: Suita baletowa.
Gounod: „Romeo i Julią”

— opera. 23.50: Wiadomości.

na piątek 30 sierpnia 1957

Godz. 5 .50: Gimnastyka. 6.00:
Dziennik. 6.30: „Na różnych
instrumentach”, 7.00: Dzieńn!k.
7.10: Melodie filmowe i operet.
kowe. 7.45: Gawęda dla druży.
nowych”. 8.00: Wiad. 8 .15:
Gra orkiestra Melachrino. 8.30:
■JYiadomości. 8.36: Koncert

Francuskiego Zespołu Wokal­
nego. 9,00: Dla dzieci star­
szych. — słuch. 9.30: Wiązan­
ką melodii. 9.40: Dla przed­
szkoli i dziecińców. 10.00: Kon­
stanty, świat muzy. 10.20: Kon.
cert śymf. 12.04: Wiadomości.
15.10: „Swojskie melodie” —

15.30: Dla dzieci ode. pow. „Hi­
storia opuszczonego szałasy”.
16.00: Wiadomości.

Do „Echa<(
dodzwonić...możesz sio

321



Przed
ligowymi
zmaganiami

AMBICJA

lfener Szelest.

do każdego meczu

TRUDNO byłoby ustalić kolejność naszych drużyn
ligowych, które zasłużyły na uznanie za ambitną

grę w meczach mistrzowskich. Komu dać pierwszeń­
stwo? Czy Wiśle za wywiezienie dwu punktów z Opola,
czy Garbarni za pokonanie przodownika grupy połu­
dniowej i swej lokalnej rywalki — Cracovii, czy wre­
szcie Chełmkowi, ofiarnie walczącemu o utrzymanie
się w II lidze?

na

Jedno jest pewne — kra­
kowskim zespołom 1’gowyrn
nie brakuje ambicji i potrafią
„przyłożyć się", kiedy .gra

toczy się o dużą stawkę. Tak
właśnie było z Wisłą, która
koniecznie potrzebowała pun­
któw, by odsunąć się ze stre­
fy spadkowej, tak było i z

Garbarnią i z Chełmkiem.

Jedynie Cracovia nie potrafiła
w „derbach” doprowadzi bo­
daj do wyniku remisowego.

TRZEBA ODROBIĆ
TE PUNKTY

TE dwa punkty stracone

Własnym boisku będzie trzeba
odrobić w niedzielę w meczu

z Concordią w Knurowie. Prze­
ciwnik „na oko*’ wydają się
łatwy do pokonania, ale nie
trzeba zapominać, że walczy on

o utrzymanie sie w II lidze.
Ostatnio Concordia spłatała
„psikusa*’ Szombierkom, rem’-
Fuiec 2:0. Toteż Cra^nyią nie
może zlekceważyć Ślązaków.

Mus’ ona udowodnić, swa

że pierwsza lokata w tabeli
?®t?.ła wywalczona własnym
wysiłkiem i praca, a nie szczę­
ściem. I musi zagrać na po­
ziomie wzmaganym od przodo­
wnika II ligi.

W KRAKOWIE ZNÓW
3 MECZE

LECH Poznań. Chełmek i
Broń Radom — oto drużyny,

Na ping-pBngowych
stołach

< © W końcu września 3
> młodych zawodników 1 2
, zawodniczki będą reprezen-
, tować Polskę na miedzyna-
s rodowym turnieju młodzie-
s żowym w Opietija w Jugo-
s sławii. Polacy wezmą u-

> dział zarówno w turnieju
> indywidualnym, jak j dru-
> żynowym.

j. Liczne turnieje ogólnopol-
s skie czekają w najbliższej

przyszłości- naszą czołówkę w
'

stołowym. W dniach
' 31 sierpnia i 1 września w Krako-
' wie rozegrany zostanie turniej

=• o mistrzostwo województwa,
s* Tydzień później odbędzie się
f w Gdańsku turniej z okazji ju-
s bileusżu 35-lecia Gedanu; 14
s i 15 września •ping-pongiści I

ich koleżanki będą walczyć w

Szczecinie. 5 i 6 października
'

przewidziany jest kalendarzem
' PZTS turniej o Puchar Przy-
'

jaźni w Lublinie, a 16 i 17 11-

s- stopada Puchar Pokoju w

> Warszawie.

> 'i*

j. A 21 i 22 września zosta-na

„ rozegrane pierwsze mecze Tl

rundy o mistrzostwo I i II liffl

tenisa stołowego. Tu war*n

przypomnieć, że skład I ligi
tworzą Sparta Warszawa, Ru-

* rza Wrocław, Start Łódź, Soar-
> ta Łódź, Start Gdynia, - Slęza
> Wrocław, Cracovia, Skra War.
5. szawa, Siemianowiczanka 1

AZS Gliwice. Drugą ligę two-

rzy 16 drużyn, podzielonych na

Do pierwszej
Blask Poznań

które w ..sobotę i niedzielę bę­
dą grać w Krakowie. Wisła

zmierzy się z „jedenastką
Anioły**, która choc'aż n e ma

szans na utrzymanie się w

ekstraklasie, to jednak walczy
do końca. Ostatnio Lech ode­
brał dwa punkty Polonii By­
tom, a wygrany mecz (pierwszy
w ogóle w tym sezomel. może
zdopingować poznaniaków do

amb'tnej walki. Jeśl’ z drugiej
strony zwycięstwo Wisły nad
Budowlanymi również zdopin­
gowało krakowian, to w Kra­
kowie możemy być świadkami
b. ciekawego pojedynku.

Niemniej ciekawie zaDowia-

dają się zawody Ii-ligowe.
Dawno, nie widzieliśmy Chełm­
ka, który ofiarnie walczy o

utrzymanie sie się w szeregach
II-ligowców. Zespół ten zo­
baczymy na boisku Wawelu w

zawodach z wojskowymi.
„Pogromczyni" Cracovii —

Garbarnia, gra z Bronią Ra­
dom i w spotkaniu tym pił­
karze Ludwinową nowinni

Ale i tu­
taj nie można mówić-’ „hop!’’.
Broń, nieoczekiwanie wygr~ła
z silną Stałą Rzeszów, więc
„garbarzom" nie v,rolno lekce­
ważyć przeciwnika.

Do bardzo interesujących
spotkań w II, lidze w grupie
południowej, trzeba zaliczyć
mecze: Piast — Szombierki i
Stal Rzeszów — Nanrzód. Osta­
tnie spotkanie AKS — Stal
Mielec, nie posiada większego
znaczenia.

W grupie północnej II ligi w

najbliższą sebotę i niedzielę
graj?- ^Wonia Grł-ńsk — Gór­
nik Wałbrzych, Warta—Chro­
bry, WKS Zawisza—Sparta Lu­
bań, Pomorzanin — Marymont,
Calisia — Bzura, i dwaj naj-
bóważn ęjsi kandvdaci do pier­
wszego miejsca: WKS Śląsk
Polonia Bydgoszcz.

CZY ŁKS ZMNIEJSZY
DYSTANS?

AŻ 5 punktów przewagi ma

leader ekstraklasy, Gwardia

W-wa, nad drugim zespołem
— ŁKS. Obie te drużyny spot­
kają się w sobotę w Łodzi.
Gdyby gospodarzem udało się
powstrzymać zwycięski pochód
„gwardzistów** i . zdobyć 2

punkty, różnica punktowa zna­
cznie zamalałaby. Jeśli nato­
miast wygra Gwardia, sprawa
mistrzostwa I ligi będzie pra­
ktycznie biorąc przesądzona.

Do ciekawych spotkań ligo­
wych należy zaliczyć mecz Po­
lonii Bytom z Górnikiem Za­
brze, oraz zawody Legia —

Ruch. W pierwszym typujemy
zwycięstwo zabrzan, w dru­
gim wojskowych, którzy nie

mogą jakcś wydżwignać s’ę z

„szarego końca** tabeli- Stal
Sosnowiec gra u siebie z Lechią
Gdańsk ą Górnik Radlin z

Budowlanymi Opole.

Ostatn'0 na.terze warszaw-

jrano m:ę-
nie żu-

otami
Bia-
:oń-
sem

sklej Skry
dzynaro
iłowe

Anji
łymi
czyi
polsk
rzy
55:23.
II biegu. i Pociej-
kowicz, przed, Teodorowi-
czem i Anglikiem Trottem:

Gizjia
. M

mym

AndTtków

„Kopyto grubo przekroczy
80-ikę“
IT RENER Szelest w roz-

mowie z przedstawicie­
li lem „Przeglądu Sportowego

‘

S oświadczył m. in.: — cieszy

Z walki o tytuł m!strza świata wadze ciężkiej:
FLOYD PATTERSON — R ADEMACHER: po ciosie Pat-
tersona, Rademacher idzie na deski. (Fot. caf)

telegrulikzmjm
skrócie

Babimoście w woj. ■ Zielona

Góra, ogólnopolskie indywi-
Jaszczuk I dualne zawody wędkarskie, w

w rzucie
za Łebie.

54,75. —

W DALSZYM Ciągu igrzy-k
spo-rtowców nie słyszących, w

Mediolanie, Polak

zajął drugie miejsce
oszczepem — 53,95 m,
d lewem (ZSRR) —

Pchnięcie kulą kobiet wygrała
Antonowa (ZSRR) — 12,34 m.

Niemiec Hille zwyciężył w bie­
gu na 400 -m ppł, czasem 53,5
sek. W finałach koszykówki
kobiet USA wygrały z Francją
51:12, a Belgia z Włochami —

53:50.

PIŁKARZE Górnika

rozegrali spotkanie
żową reprezentacją
grywając 1:0.

W PIERWSZYM
kania kolarskiego Węgry—Pol­
ska w Łodzi,' z czterech kon­
kurencji tylko jedną wygrał
Polak Grundman, zajmując
pierwszą miejsce w sprincie
czwórkowym.

1 WRZEŚNIA odbędą się w

I♦♦♦♦♦♦♦♦

Zabrze
z młodzie-
Polski wy-

dniu spot-

♦

dwie grupy.
przydzielono:

* (leader tabeli po I rundzie),
5 Warszawiankę,
, Stargard,
, Gwiazdę
, Lublin, Piast
'

Chorzów, a do drugiej: Odrę
” Szczecin (leader tabeli), AZS
'

Gdańsk, ŁKS Łódź, Stal Tar-
>• nów, Unię Mątwy,' AZS Lublin,
Ł AZS Warszawa i Stal Mielec.

Błękitnych
Start Pabianice,

Bydgoszcz, Sygnał
Lublin i Start

których weźmie udział ok. 70
zawodników.

W MOSKWIE odbywają się
mistrzostwa pływackie ZSRR.
M. in. 100 m st. dow. mężczyzn
wygrał Sorokin — 57 sek., a

ten sam dystans w konkuren­
cji kobiet wygrała Hoog —

1,08,7 min.

W NEAPOLU rozpoczęły się
mistrzostwa żegla-rskie Europy
w klasie ,,fin”. W elimina­
cjach Polak Fischer zajął w

swym przedbiegu 3 miejsce.

(Bot. CAF)

— Rozumiem cię doskonale — powiedział Roy. —

I jeszcze raz powtarzam, że wcale nie chcę wpły­
wać w tej chwili na twoją decyzje, chodzi mi tylko
o to, żebyś odłożył ją trochę. Tym- bardziej, że to

co mówiłeś kilka dni temu i co mówisz dziś, jest
najlepszym dowodem, że nie widzisz jasno jaką
drogą pcwinieneś pójść.

— Widzsz. mój drogi, jest jeszcze jedna ważna

rzecz, która musze wziąć pod uwagę — powiedział
Robert po chwili milczenia. Do niedawna wyobra­
żałem sobie, że Sybilla kocha Hamptona, a ze mną
chce dojść do zgody tvlko z litości. Teraz uwierzy­
łem jej. że go nie kocha. To zmienia sytuację. Nie.
nie myśl, że jestem naiwnym.żaki-em. mój stary! Nie
uroiłem sobie, że ia jestem iei wielką i jedyną
miłością. Ale rozumiesz, że gdyby kochała innego
mężczyznę, nie mógłbym się wahać. Ale teraz się
waham, co zrc-bić.

Barrett podszedł do Jarrella i stanął obok niego,
kładac mu rękę na ram eniu.

— Ponieważ rozmawialiśmy oc-przednio na ten

temat, czułem się w obowiązku powiadomić cię o

tym. To wszystko. A teraz dobranoc. Nie siedź w

nocy zbyt długo, jutro będzie ciężki dzień,
Jarrell nie zatrzymywał przyjaciela. Miał jesz­

cze niejedno do przemyślenia.

Zawody
0
mistrzostwo

e > III ligi

mnie zwłaszcza wynik Ko­
py ty, któremu tak niewie­

le centymetrów zabrakło
do 80-tk'i. W Warszawie Ja­
sio pracował ostatnio nie­
zwykle pilnie, j prawdę rńó-
wiąc liczyłem na poprawę.
Założyłem się nawet z nim,
że w Oslo rzuci 78 m. Ja­
nek był przekonany, że bę­
dzie, więcej i zakład wygrał.

— Czego więc możemy się
spodziewać po naszych osz-

czepnikach w najbliższym
czasie?

— Jestem święcie przeko­
nany. że Kopyto przekroczy
grubo 80-tkę. Okazję bę­
dzie miał ku temu jeszcze
nie raz, będzie bowiem star­
tować m. in. w Paryżu i
Bukareszcie. Sidło nato­
miast, jeśli teraz mocniej by
potrenował...

Trener Szelest nie do­
kończył, ale i tak domyśli­
liśmy się, co miał na myśli,
O odzyskaniu przez niego
rekordu świata w oszczepie
myśli przecież każdy miłoś­
nik lekkoatletyki w na­
szym kraju. Rozmowa prze-,
chodzi teraz na wyniki osz-

czepników Tadzieckich —

Kuźniecowa i Cybulenki. ■ ;
— Okazuje się, że w :

ZSRR przykłada się wielką :

wagę do ekwipunku i :

sprzętu. Zawodnicy radziec- i

cy rzucają chcenie nowy- :

mi oszczepami, które są ich

modyfikacją modelu Helda. i

Oszczepy radziecka moją i

krótki, gruby grot, wew- i
nątrz są miejscami drążone i
i punkt ciężkości jest umie- i
■szczony nieco inaczej. :

Wszystko t0 jest oczyw^śc e

zgodne z przepisami, i w

ZSRR, jak mi wiadomo, wy­
produkowano już pierwszą
partię 500 takich oszczepów.
Jak pokazał start londyński
nowy sprzęt ma wpływ na

wynik. Muszę panu powie­
dzieć, że dwa takie oszcze­
py mam właśnie u siebie.
Sidło i Kopyto będą nimi
rzucać w najbliższym cza­
sie. Poza tym wzięto z nich
wzór i będą one również u

nas produkowane. Trzeba
się więc lićżyć z niespo­
dziankami w oszczepie.
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zostaną rozegrane m. in.

stępujące zawody piłkarskie o

mistrzostwo III ligi: Kolejarz.
(Prokocim) — Cracoviia Ib
(boisko Cracovii, godz. 17) i
Wisła Ib — Dębnicki (boisko
Wisły, godz. 17.30.).

bm,
na-

Dziękujemy
.. .zawodnikom Olszy za pozdro­

wienia przesłane z pływackich mi­
strzostw Europy klubów kolejar­
skich z Budapesztu.

. ..bokserom Olszy za pozdrowie­
nia nadesłane z obozu kondycyj-
no-~zkoleni owego w Jagniątkowie.

...bobsleistom — za nadesłane po­
zdrowienia z Jugosławii.

W TOŁS

— Żadnych wiadomości.
— Hm... niedobrze. My też nie odnaleźliśmy

dziewczyny, chociaż iei .mieszkanie i mieszkanie jej
matki są obstawione.

— A Hampton? Wpadliście może na jego ślad?
— Wszyslkie posterunki dworcowe mają już jego

fotografie, lotniska i biura kompanii okrętowych
także. Wiemy tylko, że nie couścił Anglii. Widziano

podejrzanego siwego, kulawego mężczyznę, cncgdaj
wieczorem w Kensington. Tak zeznał właściciel
taksówki który wiózł takiego osobnika z Kensington
na plac Oxfordzki. Dziwił się, że tak źle ubrany
mężczyzna wziął taksówkę i kazał długo na siebie
czekać przed jakimś domem po drodze.

— Przygotowywał sie na spotkanie ze mną — ro­
ześmiał się Jarrell.

— Hampton nie będzie próbował wyjechać pod
swoim nazwiskiem i potrafi się ucharakteryzować.
Jeżeli twoje przypuszczenie jest słuszne, Jarrell, w

takim razie Hampton bezwzględnie będzie się starał
ulotnić, chociaż to nie on jest główna sprężyną w

zamachu na dziecko, a tamten ptaszek jest od niego
bardziej przebiegły.

— Nie sądzę, żeby Hampton nam się wymknął.

ROZDZIAŁ VIII.

Jarrell udał się wczesnym rankiem do „kwatery
głównej*’.

— Czy pieniądze będą przygotowane? — zapytał
go szef.

— Barrett upewnił mnie, że tak. Wszystko ma

się odbyć według pańskiej dyspozycji; Barrett wrę­
czy pieniądze żonie, nie później niż na godzinę przed
iei wyjściem na umówione spotkanie, ale też i nie Zresztą zanim sie o to pokusi, będzie musiał jeszcze
wcześniei. niż na dwie godziny przed nim. fałatwić tp i owo. A jakie sa wyniki badania zwłok
'—Co z miss Hook? Katarzyny Hoók? *

•••

Grosics

w reprezentacji:
Węgier!
WĘGIERSKI Związek Piłkarski

wyznaczył już kandydatów do re­
prezentacji na mecz z Bułgarią w

dniu 15 września br. w Sofii. —

Wśród nich znalazł się słynny
bramkarz Grosics, który niedawno

powrócił z zagranicy. Okres 6-mie.

sięcznej dyskwalifikacji nałożony
na Grosicsa wiosną, kończy się
wprawdzie w ostatnich dniach

września, ale istnieje prawdopo­
dobieństwo, że reszta kary zo.

stanie mu darowana.

— Śmierć naturalna, zgadza się. Serce. Było tro­
chę kłopotu z ekshumacją, żeby nie budzić sensa­
cji. Ale proboszcz okazał się rozsądnym starusz- .

kiem. zrozumiał, o co chodzi. A teraz opowiedz
chłopcze o wynikach twei bytności w Meadows.

Jarrell przedstawił sprawozdanie ze swoich nie­
dzielnych poczynań, rozmów i obserwacji, o ile

miały one związek ze sprawa. Wnioski, jakie z nich
wyciągnął, zainteresowały szefa.

— Jak widzę, idziesz wciąż dalej w tym samym
ki-erunku — Dowiedział, — Jeżeli ci się uda. będzie
to, twój wielki sukces.

— Jest coś z Nowego Orleanu?
— .Jeszcze nie. A to może być rozstrzygające;

albo potwierdzi twoja hipotezę, albo ja obali. No,
tak czv owak, przekonamy się już niedługo.

— Przyznają, że czekam na to jak właściciel ko­
nia wyścigowego na wynik derby.

— Spokojnie, spokojnie, mój chłopcze. I uważaj
na Barrettów, żeby w ostatniej chwili nie zdarzyło
się jakie głupstwo.

—- Nie mogę towarzyszyć Mrs. Barrett do Picca-
dilly Circus, bo ustaliliśmy, że powinna być prze­
konana o tym. że idzie sama, i nie powinna do­
myślać się niczyjej „cnieki".

— Oczywiście, to przecież omówione, nic się nie
zmieniło. Ale wciąż się obawiam czegoś nieprzewi­
dzianego.

— Ja też.
— Trzeba się postarać o to, żeby, ta kobieta się

nie denerwowała. Barrettą także pilnuj, niech się
nie wyrwie na dworzec kolejki podziemnej.

Ustalili plan kampanii raz jeszcze punkt po punk­
cie. do czym w myśl instrukcii Jarrell udał się do
Barretta. Nie zastał go jednak już w hotelu. Za­
telefonował do biura, lecz tam go też nie było.

(.Dalszy ciaa nastąpi)


